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Na stronie 3-ej sprawozdanie z procesu krakowskiego.

„.j i wolnymi, równi z l . . „ . .
M w l e n i e  sen. tow. Limanowskiego w sprawie nstaw jezykowytl.

(w skróceniu),

Wysoki Senacie! Nasi towarzysze w 
Sejmie wypowiedzieli już swie zdanie o tych 
ustawach i, solidaryzując się w  zupełności 
z nimi, moglibyśmy tuitaj postawić tylko 
poprawki, a w razie ich odrzucenia, głoso
wać tak, jak w Sejmie, przeciw ustawie 
szkolnej. Uważamy jednak sprawą narodów 
kre-sowych za tak ważną, że pragnąłbym 
podkreślić, jaka powinna być nasza polska, 
powtarzam polska polityka  względem tych 
narodów.

N A J W I Ę K S Z A  W A D A  U ST A W .
Głos praw dy osądził te ustawy ostro, 

twierdząc, że m ają być na pokaz zagranicy. 
Chcę wierzyć, że tak nie było, że ustawy 
te  poczęły się istotnie z poczucia spraw ie
dliwości. Największą ich wadą Jbyło, że 
przy tworzeniu ich nie powołano przedsta
wicieli zainteresowanych narodów, aby się 
z nimi porozumieć. Przypuszczalna nieustę
pliwość tych narodów nie powinna przesą
dzać sprawy, bo gdyby się nawet okazała, 
byłaby dowodem naszej dobrej woli i uni
knęlibyśmy przypuszczeń, że w tych usta
wach kryją się wrogie względem tych na
rodów zamiary. W przeszłości porozumie
waliśmy się już z Ukraińcami. Dlaczego od
stąpiono od tych tradycji?

UGODA POLSKO  - U K R A IŃ SK A
w r. 1867.

W szak dochodziliśmy do wzajemnych 
porozumień i ustępstw.

Po roku 1867, gdy w A ustrji uchwalo
no prawa wszystkich narodów, okazała się 
konieczność porozumienia Polaków z Ukra
ińcami. Układy z Ukraińską Demokratycz
ną Frakcją, z wicemarszałkiem Juljiainem
Ławrowskim, doprowadziły do ważnych u- 
stępstw: odstąpiono cd myśli podziału po
litycznego kraju na dwa odrębne kraje, 
uznając publicznie, że cały kraj jest wspól
ną własnością obu narodów. Powracano do 
naszej dawnej polityki unijnej i w 1869 r., 
wbrew zakazowi, odbył się wspaniały ob
chód 300-1ecia Uniji Lubelskiej.

PO R. 1870.

Stolsnrki te byłyby się dalej rozwijały 
pomyślnie, gdyby pogrom Francji przez 
Niemcy w 1870 r. nie rozniecił nacjonaliz
mu niemieckiego nawet w Austrji. Doszło 
do tego, że przedstawiciele słowian w wie
deńskiej Radzie Państwa, a wśród nich i 
Polacy, opuścili Radę Państwa. To zmusjło 
rząd do kroków pojednawczych i ustępstw 
dla słowian. Czechom obiecano nawet samo
dzielność, w Galicji spolszczono uniwersy
te t lwowski, powstała politechnika, spolsz
czono teatr, utworzono w Krakowie Polską 
Akademję Umiejętności. Ustępstwa te obu
dziły czujność Berlina i Petersburga, gabi
net wiedeński upadł i nacjonalizm znowu 
podniósł głowę. Przyszło prawo o bezpośre
dnich wyborach do Rady wiedeńskiej, gdy 
dotąd Sejm wybierał delegację. Stosunki 
pogorszyły się znowu.

C ENTRALIZM  A  FED ERALIZM .
Dzieije te  są ważnemi wskazówkami i 

dla obecnych rządów, świadcząc o tem, że 
centralizm spychał nas zawsze na dół, a fe- 
deralizm mas dźwigał. Sprawy nasze powin
niśmy załatwiać w domu, nie czekając aż 
zostaną przeniesione gdzieindziej. Układy z 
Rusinami na gruncie wiedeńskim były już
0 wiele trudniejsze, niż na gruncie galicyj
skim. Przyłączenie Bośni i Hercegowiny nie 
dawało się wprawdzie usprawiedliwić, Jecz 
dla słowian było faktem pomyślnym, gdyż 
słowianie stali się elementem przew ażają
cym. Czesi to zrozumiali i dopiero wówczas 
wrócili do wiedeńskiej R ady Państwa, gdy 
Polacy wrócili do niej znacznie wcześniej. 
Stosunki znowu zaczęły się polepszać.
EN D EC JA —  NIESZCZĘŚCIEM  POLSKI.

Na nieszczęście w Galicji przyszli 
wówczas politycy wszechpolscy, głosząc za
sadę, że z Ukraińcami nie naJłeży się ukła
dać, lecz należy ićh zwalczać. Polityka ta 
doprowadziła do dzikiej nienawiści i walki, 
której skutkiem było zabójstwo namiestni
ka Potockiego i spustoszenie uniwersytetu 
lwowskiego.

B IA ŁO R U SIN I S 4  NAROD EM .
Obecnie w opimji jest tendencja, aby 

z Ukraińcami wejść w  porozumienie, lecz 
nie dotyczy to Białorusinów. Panuje po
gląd. że nie wyrobili się o i jeszcze na ro 
dowo i nawet „Przegląd Polityczny" wy
raził się, że błędem jest przesadzać, jaka 
ma być narodowość kresów białoruskich. 
Prawo sądzenia o narodowości należy tylko 
do danej jednostki. Białorusini m ają swe 
piśmiennictwo, literaturę i poetów, piśmien
nictwo niemniej bogate od estońskiego. R e
publika białoruska w Bokzewji musiała 

j  oddziałać na Białorusinów, Polecam parniom 
; książkę Stefana Starzyńskiego o zagadnie

niach narodowościowych Rosji sowieckiej. 
Autor daje świadectwo olbrzymim zdoby
czom praw językowych w Rosji sowieckiej
1 to  bynajmniej nie z woli, lec i nawet 
wbrew chęciom rządu sowieckiego. Je s t to 
działanie żywiołowe. Ukrainizacja poczyni
ła olbrzymie postępy, język używany jest 
w szkołach i administracji i w komendlzie 
wojska. Nic dzieje się to z łaski rządu so
wieckiego, lecz z tego rzutu wewnętrznego, 
który ma w sobie sam naród. A utor ddcho-

j dzi do wniosku, że ruch narodowościowy 
: nie da się tam stłumić i przy pierwszej spo- 
j sobności wznieci walkę o niepodległość.

PO LSKA A  B O LSZE W JA .
Jak  mv się mamy zachować wobec te

go? Czy rozmaitemi rozporządzeniami u- 
trwalać dzisiejszą naszą przewagę? Byłaby 

' to polityka krótkowzroczna. Proces dzie
jowy przeznacza Polsce wielką walkę z Bol- 

1 szewją, może nie orężną, lecz kulturalną. 
Walcząc bronią centralistyczną, przegramy. 
Ta walka jest spadkiem, odziedziczonym 
po dawnej Rzplitej, k tóra walczyła z Ro
sją Iwana Groźnego, Centralizm rosyjski

był wówczas uosobiony w carze, dziś sku
p ił się w  partji komunistycznej. Liczy ona 
zaledwie 300.000 członków, a  ta  znikoma 
ilość rządzi 140 mdljonami. Jest to najwięk
szy centralizm, znany w dziejach. My taką 
bronią walczyć nie możemy, lecz odziedzi
czywszy walkę, odziedziczmy i broń unij
ną, federacyjną, pod hasłem „Wolni z  w ol
nymi, równi z  równymi“ w braterskim sto
sunku. A hasła te brzmiały u nas na dfwa 
stulecia przed wielką rewolucją francuską.

P R O G R A M  P. P. S.
Program naszego stronnictwa domaga 

się samodzielności i samorządu dla wszyst- 
Kich jednostek społecznych, a  tem  samem 
i dla narodów. A cóż dopiero, gdy mamy 
do czynienia z narodem białoruskim, z któ
rego łona wyszli Kościuszko, Mickiewicz i 
Józefał Ohryzko, jeden z duchowych pro
pagatorów idei powstania, które potem w y

buchło w r. 1863, dalej Artemjusz Weryha, 
poeta tłumacz „Pana Tadeusza" na język 
białoruski, Konstanty Kalinowski, który w 
1863 r. zginął na szubienicy. W szakże to  z 
Białorusinów wyszedł dziad Józefa Piłsud
skiego, który zmarł w więzieniu moskiew
ski em. Z tym narodem najłatw iej nam dojść 
do porozumienia, a'le trzeba postępować 
szczerze, otwarcie, bez podstępu.

v Towarzysze nasi w Sejmie głosowali 
za pierwszą i drugą ustawą, nie dlatego, 
aby były bez zarzutu, lecz żeby wreszcie 
sprawę ruszyć z martwego punktu. Do trze
ciej ustawy o szkolnictwie wnieśli szereg 
poprawek, a  gdy je odrzucono, głosowali 
przeciw ustawie. I my przedkładam y po
prawki do ustawy o szkolnictwie, a jeśli nie 
będą uwzględnione, głosować będziemy 
przeciw ustawie. (Huczne oklaski na lewi
cy).
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Fo zamachu na 8-fodz. pracy
WNIOSEK NAGŁY

senatora Kopcińskiego i tow. Z. P. P. S,, se
natora We-źnickiego i tow. z klubu „W yzwole
nia" i Jedności Ludowej, oraz sen. Szychow
skiego i tow. z N. P. R. w sprawie rozporzą
dzenia p. Ministra Pracy, wprowadzającego 

dziesięciogodzinny dzień pracy w  hutach 
Górnego śląska.

Dnia 18 lipca 1924 roku Pan Minister Pra
cy wydal rozporządzenie, zezwalające na prze
dłużenie czasu pracy robotników w hutach na 
Górnym Śląsku do 10 godzin na dobę.

Rozporządzenie to, czyniące pierwszy wy
łom w podstawowej zdobyczy robotników po 
wojnie, znosi obowiązującą na Górnym Śląsku 
uchwalę niemieckiej komisji demobilizacyjnej 
o ośmiogodzinnym dniu roboczym.

Rozporządzenie to zostało wydane wbrew  
zapewnieniom Pana Prezesa Rady Ministrów, 
że ustawodawstwo socjalne w  Polsce nie zo
stanie naruszone, wkrótce potem, kiedy w to
ku narad Międzynarodowego Biura Pracy de
legat Rządu Polskiego prowadził zupełnie słu
szną energiczną kampanię przeciwko wprowa
dzeniu dłuższego czasu roboczego w Niem
czech, kiedy wreszcie są duże szanse, że Fran
cja i Anglja przystąpią do konwencji o ośmio
godzinnym dniu pracy.

Zważywszy: że rozporządzenie Pana Mi
nistra Pracy nie idzie po linji poprawy sto
sunków gospodarczych w Polsce, lecz jedynie 
po linji korzyści przedsiębiorców, działających 
nie w interesie Państwa, lecz w interesie mię
dzynarodowego kapitału, że musi ono wywołać 
oburzenie i energiczny odpór ze strony robot
ników, że wreszcie szkodzi ono Polsce na te
renie międzynarodowym, niżej podpisani uwa
żają je za szkodliwe dla Państwa i wnoszą:

W ysoki Senat uchwalić raczy:
Wzywa się Rząd aby cofnął rozporządze

nie Pana Ministra Pracy z dnia 18 lipca 1924 
r., zezwalające na przedłużenie czasu pracy 
robotników w hutach na Górnym Śląsku do 10 
godzin na dobę.

W arszawa, dn. 25 lipca 1924 r.

i 1
Niesłychany gwałt popełniony na ro

botnikach górnośląskich przez odebranie Sm 
8-godz. dnia pracy wywołał powszechne o- 
burzenie wśród robotników, a radość niepo
hamowaną u komunistów. Agenci Moskwy 
dostali wymarzoną wprost gratkę agitacyj
ną z rąk kapitalistów nienueckich i Rządu 
polskiego. Było to przecież z góry do prze
widzenia, ale prasa chjeńska, stw ierdzają
ca chętnie „wzmagającą się agitację komu
nistyczną", gdy idzie o  demagogiczną w al
kę z P. P. S., tym razem oczywiście nie ma 
odwagi przyznać się, że nieobliczalny krok 
Rządu istotnie wyszedł na dobre komunis
tom.

Dalszem następstwćm zamachu jest to, 
że na Śląsku szerzy się strajk, znaczna 
część robotników nie chce wrócić do pracy 
10-godzinnej. Jasną jest rzeczą, że nawet 
ci, co podejmują pracę, czynią to  pod nacis
kiem głodu i nędzy, z przekleństwem na u- 
stach. Jak  wobec tego wszystkiego ma 
wzrosnąć wydajność pracy, jak  ma potanieć 
produkcja — wiedzą chyba tylko chjeńscy 
pismacy, wysługujący się kapitalistom.

Nietylko komuniści w  Polsce zacierają 
ręce, ale też poza granicami kraju. Oto ber
lińska „Rote Fahne“ cieszy się piezmiernie 
z zarządzenia min. Darowskiego i tryumfu
je z tego powodu, że zatwierdzenie konwen
cji waszyngtońskiej (dokonane przez Pol
skę) nie zabezpiecza robotników przed za
machami na 8-godz. dzień pracy.

Tryumf nieuzasadniony, gdyż Rząd 
polski nie mógłby wydać swego zarządze
nia , gdyby w Niemczech i na niemieckim G. 
Śl. obowiązywała konwencja waszyngtoń
ska.

Ale już z tego demagogicznego wyzy
skiwania zarządzenia Rządu polskiego 
przeciwko konwencji waszyngtońskiej, wi
dzimy jak wielką szkodę — na skalę mię
dzynarodową—wyrządził robotnikom Rząd 
polski.

A nie wiemy jeszcze, jakie wrażenie 
wywarło to zarządzenie na Zachodzie, w 
Genewie.
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Zamachy kapitału
na prawa robotnicze

STOSUNKI W POW. OLKUSKIM.
(Kor. własna).

Walkk kapitalistów z ustawą o czasie p ra
cy trwa na całej linji. Przejawy tej wałki są 
różne: z jednej strony wymawia się pracę ro
botnikom, bądź też przeprowadza się reduk
cję dni pracy lub redukuje ilości zatrudnionych 
robotników a z drugiej strony — dąży się do 
przedłużenia godzin pracy, np. Zarząd Sosno
wieckiego Towarzystwa redukuje dni pracy 
na kopalni „Bolesław” do 4, a jednocześnie 
żąda, by robotnicy pracowali w sobotę 8 go
dzin, proponując zapłatę za 9 godzin.

Gra jest przejrzysta, chodzi najpierw o to, 
aby zniewolić robotników do złamania angiel
skiej soboty a później — pragnie się iść da
lej, za przykładem Górnego Śląska.

Na kopalni „Ulisses", własność Tow. 
Franko - Rosyjskiego, wywieszono 3 lipca o- 
głoszenie, domagające się 8 godzin pracy w 
sobotę, a w parę dni później wymówiono pra
cę wszystkim górnikom, w liczbie 600, moty
wując to tern, że nie mają zbytu na galman. 
A gdy robotnicy przepracowali wymówiony 
czas, wówczas — Zarząd zmusza częś£ robot
ników do stawania na ponowne oględziny le
karskie i tych robotników traktuje się jako 
nowo-przyjętych i proponuje im się o 50% 
niższą płacę. Ci tak zw. „nowoprzyjęci" są to 
górnicy, którzy przepracowali na kopalni 
„Ulisses" od 15 — 40 lat.

Rozgoryczenie robotników nie ma granic. 
Na zebraniu w domu zbornym w poniedziałek, 
na którym był obecny tow. poseł Kwapiński, 
ustalono sposób postępowania. Prócz tego, 
górnicy domagają się jaknajrychlej zapomogi 
dla bezrobotnych. W niedzielę, 19 b. m. od
było się wielkie zgromadzenie w  Bolesławiu, 
na którem tow. pos. Kwapiński zdał sprawę z 
działalności Sejmu oraz omówił sprawę angiel
skiej soboty. W poniedziałek odbyło się rów
nież zebranie sprawozdawcze tow. Kwapiń- 
skiego w Domu Robotniczym w Olkuszu.

Jezrobocie w l o i ź y .
(Kor. własna)

Bezrobocie w Łomży nie zmniejszyło się. 
Stoi tartak państwowy, dzierżawiony przez 
spółdzielnię z gen. Hallerem na czele, tartak 
Białego, fabryka narzędzi rolniczych Orłow
skiego, przędzalnia, waciarnia, gwoździarnia i 
cegielnia. Część bezrobotnych znalazła p ra
cę na wsi, kilkudziesięciu wyjechało do Fran
cji. Nadleśnictwo ma rozpocząć trzebież lasu 
Czerwony Bór, gdzie może znaleźć zajęcie ko
ło 200 ludzi, ale dotąd nie wybudowano bara
ków noclegowych i wyznaczono zbyt niską 
płacę akordową.

•fi

Wśród burżuazji łomżyńskiej najruchliw
szą agitację prowadzi chadecja, pod kiero
wnictwem ks. biskupa Jałbrzykowskiego, któ
ry kupił 2 kamienice, wybudował hale targo
we. dobudował seminarjum duchowne, uzy
skał od rządu plac rządowy z ogrodem i za

S T A N I S Ł A W  RUTKIEW IC Z

Szczepili socjalizm  n a  gruncie lubel
skim dwaj „zesłańcy11— nie śm iejcie się 'to
warzysze! — zesłańcy z Radom ia: K arsz 
i F ranke.

W tedy  to po  raz pierw szy w kronikach 
party jnych  zjaw ia się no tatka, że jakkol
wiek „Lublin nie posiada kom itetu robotni
czego i robotnicy z poszczególnych fabryk 
nie są zorganizowani, ani z p a r t ją ściślej 
związani, jednak  50 egzem plarzy „Robot
n ik a11, k tó re do tej pory były  porzucane, d a 
w ane są do rąk". Spraw ozdanie to  z Lubli
na kończy się smętnie, że „stosunki lubel
skie odznaczają się chaotycznością i nie da
ją  gw arancji trw ałości oraz rozw oju11.

G dy w  reku l902  przybyłem  do Lubli
na, niew iele się zmieniło na lepsze; O1 ja 
kiejkolw iek stałej łączności organizacyjnej 
nie było mowy. Staw ianie zrębów organiza
cji lubelskiej początkowo szło ospale i w 
w arunkach dość prym itywnych; łatw iej by 
ło puszczać w św iat bibułę, a naw et zbierać 
za n ią pieniądze, to mi jediniak r ie  w ystar
czało.

Na kilkakrotne naleganie z mej strony 
ściągnął mi K arsz do siebie dwu sym paty
cznych chłopów -garbarzy: S tanisław a Brzo
zowskiego i Olszyńskiego, obu z  fabryki Do
mańskiego, lecz poza luźną pogaw ędką do 
zebrań nie dochodziło.

Ju ż  pewnym postępem  było  rozm ów ie
nie się z wysłannikiem „chłopskiej roboty": 
Lisem, rym arzem  wioskowym z Końskowoli 
„Przywieźcie, — pow iada przy pi er wszem 
spotkaniu — broszur i książeczek tyle, bym 
mógł po nie furką przyjechać, a w'szystko 
się rozejdzie"—i może mówił praw dę, mnie 
wszakże o tw orzenie organizacji chodziło,

łożył drukarnię djecezjalną, w której tłoczy 
swój organ „Życie i Praca" wychodzący 2 ra
zy na tydzień.

fomoc 2la górników.
Wczoraj przyjechała do Warszawy de

legacja Związku zawodowego górników z 
sekretarzem Związku tow. Bielikiem na 
czele.

Delegacja udała się do ministra pracy 
p. Darowskiego, któremu przedstawiła roz
paczliwe położenie robotników Zagłębia 
Dąbrowskiego, oraz prosiła o jaknajszyb- 
sze rozpoczęcie robót publicznych i rozda
wanie zasiłków bezrobotnym.

Min. Darowski przyrzekł już w ciągu 
najbliższych dni wydelegować swego przed
stawiciela do Zagłębia dla zainicjowania 
akcji na szeroką skalę.

Drożyzna*
ŻYWNOŚĆ WYWOZI SIĘ — DROŻYZNA 

ZOSTAJE!
Na posiedzeniu Komitetu Ekonomicznego 

ministrów odbytem wr dniu 25 lipca, wybrano 
komisję dla opracowania zasad nowej polity
ki wywozowej w roku gospodarczym 1924 — 
25. Komisji przewodniczyć będzie p. Widom- 
ski. Komisja składać się będzie z przedsta
wicieli min. rolnictwa, przemysłu i handlu o- 
raz spraw wewnętrznych. Uchwalono nadto 
zezwolić na wywóz ziemniaków bez pobiera
nia opłat wywozowych. Taryfy przewozowe 
na wywóz ziemniaków będą odpowiednio ure
gulowane aby zapewnić Śląskowi dostateczne 
zaopatrzenie w ten artykuł, (b.).

Z GIEŁDY ZBOŻOWEJ.
Na wczorajszem posiedzeniu giełdy towa

rowo - zbożowej zawarto znacznie mniej tran- 
zakcji, niż poprzednio. Sprzedano kilkanaście 
wagonów żyta po cenie 10.75 zł. za 1 kwintal 
na potrzeby rynku wewnętrznego. Za żyto 
eksportowe wysokiej wagi holenderskiej p ła
cono do 12.20 zł. za 1 kwintal. Pszenicę sprze
dawano po 25 zł. i wyżej za 1 kwintal. Ję 
czmień nie .znalazł nabywców. Natomiast po
pyt na mąkę i otręby przewyższa podaż. Ce- 1 
ny bez zmiany. (v.).

CENY MĄKI.
Mąka pszenna amerykańska najlepszego 

gatunku sprzedawana jest na worki po 54 gr. 
za kg., krajowa zaś po 45 — 50 gr. Rynek 
jest dostatecznie zaopatrzony w  mąkę amery
kańską, daje się natomiast odczuwać pewien 
brak mąki krajowej. Piekarze pokrywają 60% 
swego zapotrzebowania mąką amerykańską.
O ile pogoda dopisze, spodziewany jest w 
przyszłym tygodniu niewielki spadek cen. (b.).

Z RYNKU MIĘSNEGO.
Ceny mięsa utrzymano w wysokości zł. 

1.85 za cielęcinę zadnią i zł. 2.21 za 1 kg. ko
szernej. Podniesiona została cena podrobów 
(nerki, wątroba, głowa) z 3.50 żł. do 4.50 zł. 
za~l kg. Podniesiono również cenę skóry cie
lęcej z 3.50 zł. do 4.50 zł. za- jedną sztukę. To

więc nawet z pewnetn niedowierzaniem 
spojrzałem na niego*).

Gdy później w Radomiu zadzierzgną
łem bliższy kontakt z tow. Marjanem Mali
nowskim, obecnym posłem, bratankiem 
Władysława, i dowiedziałem się ad niego, 
że posiada on drogę do chłopskich stosun
ków w Lubelskiem, pyzę tartą podczais od
nawiania kościoła w Markuszowie—-wybra
łem się razem z nim najpierw do Garbowa, 
do skłaniającego się już wówczas ku Lidze 
Narodów Nakouieczncgo, późniejszego 
posła do Dulmy petersburskiej. Nakoniecz- 
nego wprawdzie nie zastaliśmy, Jan  Pyć 
wszakże z Małych Kłód sprawił na mnie 
bardzo dodatnie wrażenie. Były to już, 
jakby nasze pepeesowskie stosunki wiej
skie. Miałem wtedy choć troichę pewności, 
że dawana na wieś „literatura" ni'e mija się 
zupełnie ze swem przeznaczeniem.

Zajklknatyzo wałem się już wówczas w 
okręgu zupełnie: woźny stacyjny w Rado
miu witał mnie ukłonem, drugi — w Skar
żysku nocowywał mnie od czasu do czasu 
na stacji. Byłem na prawach komiwojażera 
jakiejś solidnej firmy. Żywot mój poza tern 
ułożył się dość prawidłowo: dwa, trizy dni 
pracy w Radomiu z życzliwym noclegiem 
u Władysława, z dziennem wytchnieniem 
u Marjana Malinowskiego; dzień, dwa w 
Ostrowcu, dzień w Skarżysku lub Wierzb- 
niku — pozostawał mi jeden dzień na Lu
blin, co już było za mało. 1 1

*) Był to, jak się później okazało, człowiek 
niezupełnie pewny: coś po roku przerzucił się ido 
car! leków, później, z daj e się do „Proletariatu", 
Skończył jako — bandyta. Gdy go po rabowaniu 
przejeżdżających furmanek osaczono w pustej 
kuźni przydrożnej, nie dawał się policji żywcem 
wziąć. Sprowadzono kozaków i zaczęto go regular
nie oblegać. Gdy strzały z kuźni na dłużej umilkły, 
znaleziono go martwego.

waru brali. Na rynku mięsa wołowego ceny 
bez zmiany, dowóz normalny. (v.).

Z RYNKU JAJCZARSKIEGO.
Wczoraj za 1 skrzynię, zawierającą 1440 

sztuk jaj brano w hurcie 80 zł. 80 gr., 90 i 100 
zł. Tendencja zniżkowa, dowozy—średnie (v).

ZAMIAST POTANIENIA — DOCHODZENIE,
Oddział walki z lichwą Kom. Rządu pro

wadzi od kilku dni energiczne dochodzenie w 
spt-awie nadmiernych cen pobieranych w re 
stauracjach warszawskich, (b.).

DROŻYZNA OWOCÓW.
Ostatnio ceny wiśni i czereśni podwyż

szone zostały o 40 — 50%. Jeszcze do nie
dawna średni gatunek wiśni kosztował w de
talu 2 złote kg., dziś taki sam gatunek kosz
tuje już 3 zł. (z.).

CENY W SKLEPACH WYDZIAŁU ZAOPA
TRYWANIA.

Wydział Zaopatrywania Magistratu m. st. 
Warszawy ogłasza wykaz cen aktualnych, o- 
bowiązujących od 24 b. m.: mąka pszenna 50%
— 49 gr., (przedtem 47 gr.); mąka żytnia 50%
— 29 gr., (przedtem 30 gr.); owies — 22 gr., 
(był 21 gr.); otręby żytnie — 9 i pół gr., pszen
ne 11 i pół gr.; płatki owsiane „Herkulo" — 
64 gr„ (było 61 gr.); ryż — 58 i pół gr., (54 
gr.); cukier kryształ — 1.05 zł„ kostka — zł. 
1.15 — wszystko za 1 kg. (v.).

Sprawy skarbowe
Zapasy złota w Banku Polskim rosną.
Według bilansu Banku Polskiego na d, 

20 b. m. zapas złota w Banku w ciągu ostat
nich 10 dni zwiększył się o 9.029.139 złotych 
i wynosi 92.788.785 złotych.

Marki znikają z obiegu,

W ciągu ostatniej dekady, od 10 do 20 b. 
m., ilość m atek w obiegu zmniejszyła się o 22 
tryljony i wynosi obecnie 49 tryljonów.

Od chvyili powstania Banku Polskiego, t. j. 
od dn. 28 kwietnia r. b., wycofano z obiegu 
521 tryljonów mkp.

Wpływy podatkowe w czerwcu,

iZe sporządzonego przez 'Min, Skarbu tymcza
sow ego zestawienia o wpływach .niektórych danin 
i monopoli państwowych w czerwcu r. Ib dowiadu- 
dała Izba Skarbowa Warszawska, mianowicie 13.19 
dala Izba Safcrbowa Warszawska, mianowicie 13,9 
mili zł. oraz Poznańska — 1Q,2 anilj. adotych. Lwo
wska Izba Skarbowa dala 9,7 imlj, zł,; Łódź stoi 
na czwartem miejscu pod względem wpływów po
datkowych; Łódzka Izba Slkarbowa dała w  czerwi- 
’cu 5,2 mili. żł., a więc niew iele w ięcej niż Kraków* 
ska, która dała 5 miii} zł. i Kielecka, która dała 4 
miłj. zł,

Białostocka Izba Slkarbowa dała 3,3 miłj. zł., 
L-ubelska 3 miłj. z ł ,  Grudziądz/ka 2,2 rniljj. W i
leńska 2,1 miłj. zł., Brzeska 1,7 mil} zł. Najmniej
sze wpływy dała Łucka Izba Skarbowa, mianowi
cie 1,3 miłj. zł.

W samym Lublinie j cdnakże bałem się, 
jak ryba o lód; mordowałem Karszta niety- 
łe sypianiem w jednern łóżku, lecz głównie 
stałem żądaniem nowych ludzi.

Wykopał mi Karsz, pa pewnych wysił
kach, Zalewskiego, montera z fabryki ma
szyn rolniczych Wolskiego, lecz mima to 
ani z siebie, ani z Lublina zadowolony nie 
byłem... Przemówiła jednak urodzajnia gle
ba lubelska!

Podczas każdego z przyjazdów do Lu
blina rzucały mi się w oczy dwa kardynalne 
braki w pracy na terytorjum Lublina: zu
pełna posucha inteligencji, sympatyzują
cej i brak ciągłości w pracy organizacyjnej, 
wynikający ze słabego powiązatoia stosun
ków z miejscową, a  nie napływową klasą 
robotniczą.

Na pierwszy brak obiecywał mi zna
leźć radę garbarz Olszańsłd, nie iprzywią- 
zywałen| jednak wielkiej dio tego wagi. 
Brak ciągłości w pracy miał swoje źródło i 
w mojej dorywczej, dojazdówej pracy. 
Gdyby wydostać na miejscu choćby pomoc
niczą 'siłę inteligentną! Poza tern zaczyna
łem odczuwać wielki brak inteligenckiego 
locum, gdzie możnaiby się przyzwoicie) 
przespać, poczytać trochę lub coś nawet 
opracować. To też zdecydowałem się mimo 
braku wiary w powodzenie tego ekspery
mentu skorzystać z oferty tow. Olszańskie- 
go. Myliłem się wszakże. Towarzysz ten, 
mimo, iż zwykły garbarz, zdołał przełamać 
inteligenckie lody — należał 'do Lultri. Je 
go 'znajomości stały się punktem wyjścia 
dla pracy wśród inteligencji.

Nim się to jednak stało, postanowiłem 
za wszelką cenę mocniej stanąć nia robotni
czym gruncie Lublina. Po kilkakrotnych 
bezowocnych próbach zakomunikował mi 
pewnego razu tow. Karsz, że d:ziś na godź 
6-tą naznacza mi „randkę" z dwoma sym
patykami - robotnikami. Karsz dodał zna
cząco: „jeśli ich przekonacie, robota w Lu

dla urzędników
W sprawie dodatku mieszkaniowego dla 

urzędników zajmuje Rząd stanowisko, które 
wywołać musi oburzenie-

Przedewrzystkiem blisko 2 miesiące zwle
kano, zanim Rząd zdobył się na jakiś wogóle 
projekt Następnie r o z p o c z ę ł a  się jakaś śmie
szna zabawa w ciuciubabkę...

Oto cała prasa warsz. zamieściła przed 3 
dniami jednobrzmiące komunikaty pras. agen
cji wąrsz., z których w y n i k a ł o ,  że Rząd w wy
miarze1 kwaterowego stosuje niezmiernie hu
manitarną i kulturalną zasadę: i m  wyższa ka- 
tegorja płacy, tem lepsze mieszkanie; im zaś 
niższa, tem gorsze, choćby a* do... nory w su
terenach!

Na drugi atoli dzień Rząd pośpieszył ze 
„sprostowaniem" stwierdzającem, że... Rada 
Ministrów żadnego p r o j e k t u  jeszcze nie u- 
chwaliła...

Ażeby tej osobliwej zabawie „w chowa
nego" położyć koniec, delegacja Centr. Ko
mitetu Prac. Państw, (skupiającego wszystkie 
urzędnicze związki) zwróciła się przedwczo
raj do p. Grabskiego, by przedłożyć mu po
stulaty urzędnicze w sprawie kwaterowego i 
usłyszeć ze strony Rządu jakąś konkretną od
powiedź.

W zastępstwie p. Grabskiego, spieszącego 
na posiedzenie Senatu, przyjął delegację Nacz. 
Wydz. Prawnego Pr. R. Min. p. Dzięgielewski. 
Oświadczył on, że projekt dodatku mieszka
niowego jest już gotowy, wszakże na wręcze
nie delegacji tego projektu na piśmie, nie 
chciał się zgodzić, ograniczając się tylko do 
ustnych „wyjaśnień". Jednak "Wyjaśnienia" 
te były tak ogólnikowe, że delegacja niczego 
właściwie konkretnego nie dowiedziała się, 
prócz jednego — mianowicie, że Rząd stoi 
istotnie na tej zasadzie, że o wielkości i zdro
wotności mieszkania rodziny urzędniczej decy
dować mają nie kulturalne i hygieniczne po
trzeby cywilizowanego człowieka, ale wyłącz
nie tylko... ilość złotych pobieranych za pracę 
w służbie państwowej!...

A więc np. kategorja 1 — 3 winna mieć 
lepsze mieszkanie (wyższy dodatek) aniżeli już 
nawet kategorja 4 — 5 (niższe kwaterowe), bo 
np. p. podsekretarz stanu, choćby z żoną tyl
ko a bez dzieci, winien mieszkać lepiej aniżcTi 
już radca ministerialny choćby np. z 4 dzieci!

To „subtelne" różniczkowanie w  „kate-
gorjach" występuje coraz jaskrawiej w  miarę, 
im niższa kategorja, dochodząc w najnikszych 
do takiego dzikiego absurdu i takiej krzyczą
cej nieludzkości, iż wprost wierzyć się nie 
chce, że coś podobnego proponuje Rząd kul
turalnego i pono „demokratycznego" państwa.

Jak  bowiem oświadczył p. D., przy wy
miarze kwaterowego dla 6 najniższych stopni 
(X do XVI) projekt rządowy bierze za podsta
wę mieszkanie tylko 1-izbowe (!!) przyczem 
na jego opłacenie: dwu pierwszym stopniom 
daje dodatek nieco wyższy, dwu drugim niższy 
a 2 ostatnim najniższy! Czyli projekt powia
da, że o ile stopień X i XI może mieć tę 1 
izbę jeszcze jaką taką (wyższy wymiar) to

blinie szybko pójdzie11. Udałem się tedy o
godz. szóstej na C z w a r te k  (dmeŁnicą mia
sta) do mieszkania robotnika fabryki Hes- 
,sa — Lasockiego Tomasza, zamówiwszy so
bie uprzednio dwa jeszcze zebrania tegoż 
dnia: na godz. 8-ą z gai'barzf™  a 10-ą 2 r0- 
botniczem kółkiem od Wolskiego.

Oczekując chwil parę na przybycie La
sockiego. — małżonka mile mnie przywita
ła — zdziwiony byłem mnogością, jak na 
dotychczasową modę, legalnych pism. Były 
tam bowiem i „Bibljotf^3- Warszawska" 
i „Tygodnik Ilustrowany 1 rocznik „Kło
sów", a prócz tego pismo codzienne — te
go dotychczas w robotniczych mieszkaniach 
nie spotykałem... , . . . .

Parę minut po 6-ej ziawuł isię ów ślu
sarz Lasocki, lat około 3u,, a z nim drugi, 
trochę starszy od niego, ade:usz Michniew
ski. Po paru wstępnych siewach, po powo
łaniu się na Karsza — za<jZęła isię poga
wędka, — ściślej mówiąc interwiew — ina
czej nazwaćbym tego nie umiał. Nie był to 
bowiem bynajmniej wys-ęp agitacyjny z 
mojej strony. Już po pierwszym kwaidran- 
sie przeważył pociąg do tych 'ludzi, którzy, 
stojąc sobie na uboczu i pracując ciężko na 
chleb powszedni, czytali dużo, orjentowali 
się doskonale w sytuacji politycznej kraju; 
zastanowił mnie zwłaszcza przyrodzony, że 
tak oowiem, zmysł krasowy. Szczegółowo 
pragnęli wiedzieć o zapatrywaniach partji, 
dotyczących formy organizacji i wałki, a 
już najwięcej interesowana ich sprawa Nie
podległości nie jako zagadnienie teoretycz
ne jednak, lecz jako praktyczna możliwość 
jej urzeczywistnienia. F°£md partj: na tę 
sprawę bodaj czy nie był decydujący. O ile 
mogłem wyczuć, przeważała u nich ostroż
ność i powaga zarazem przy dotykaniu te
go tematu-

(Dokończenie nast.)
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d-wa stopnie ostatnie mają już (z dziećmi!) 
mieszkać choćby nawet... w chlewie!...

Delegacja oświadczyła, że na podobny 
wymiar prac. państw nigdy się nie zgodzę i 
wręczyła obszernie umotywowany memorjał, 
który domaga się:

1) podzielenia pracowników państwowych 
na dwie zasadnicze kategorje dodatku na mie
szkanie. a to 1) — VI, VII, VIII i IX grupy 
uposażenia. 2) X. XI. XII. XIII, XIV. XV i 
XVI grupy uposażenia;

2) przyznania dla tych dwóch kategorji 
dodatku na mieszkanie w wysokości: dla 
wszystkich grup w I kategorji po 120 zł. mie
sięcznie, a dla wszystkich grup II kategorji po 
55 zł. miesięcznie najwyższego dodatku na 
mieszkanie w dniu 1 /II — 1928 r., a na dzień 
1 czerwca 1924 roku, wychodząc od tych sum, 
dla wszystkich grup w I kategorji po 12 zł., 
a dla wszystkich grup II kategorji po 5.5 zł. 
miesięcznie, z równoczesnem podwyższeniem 
tych sum co kwartał, aż do osiągnięcia ich naj
większej wysokości (120 zł. i 55 żł.). Stopnie 
płacy I — V memorjał pomija ze względu na 
ich wyższe uposażenie...

Memorjał powyższy p. Grabski przyrzekł 
„przestudiować"...

* *
*

Jak donosi Pat, wczorajsza Rada Mini
strów już uchwaliła jakiś projekt dodatku 
miszkaniowego. Jak  jednak ten projekt w 
szczegółach wygląda, Rząd przezornie milczy...

Kol.

Pos. Ttiiptt o mm
w Polsce.

W liście swym, ogłoszonym w „Wyzwole
niu”. pos. Thugutt tak maluje sytuację obecną: 

„Polska jest dziś w potrzebie tak cięż
kiej, w jakiej nie była od czasu powstania 
Państwa, chyba w chwili najazdu bolsze
wickiego. Sanacja Skarbu i uzdrowienie 
pieniądza zostały wprawdzie znacznie 
posunięte naprzód, ale bynajmniej nie są 
zakończone. Położenie gospodarcze po
garsza się i  dnia na dzień. Chłop mrze 
głodem, tysiące robotników wyrzuca się 
codziennie na bruk. W stosunkach mię
dzynarodowych przespaliśmy kilka lat na 
miękkiem posłaniu mniej czy bardziej li
chych traktatów  i dzisiaj budzimy się z 
uczuciem grożącego nam niebezpieczeń
stwa: nasze rzekomo chroniące nas soju
sze mogą być unicestwione, a z otaczają
cych ciemności słychać tylko ryk niena
wiści naszych nieprzyjaciół i pomruk obo
jętności, niewiary czy wzgardy do naszego 
Państwa. Na naszych Kresach panują ta
fcie stosunki, że o ile w ciągu kilku lat nic 
nastąpi zmiana, będziemy tam mieli zbroj
ne powstanie, k tóre albo oderwie nam kil
ka prowincji, albo będzie musiało być u- 
Łopione w morzu krwi. Interesują się na
mi tylko bolszewicy, którzy zatapiają nas 
powodzią złej agitacji. Byłoby pół biedy, 
gdyby tej ewangelji nienawiści słuchano 
tylko z powodu przemijającej nędzy. Nie
stety, słucha się jej chętnie także patrząc 
na niedołęstwo naszej administracji, w 
której nic nikomu nie wierząc i nikogo 
nie robiąc odpowiedzialnym, nie prze
szkadza się żadnemu nadużyciu. Lekce
waży się obywateli, lekceważy się ich naj
słuszniejsze interesy i przedewszystkiem 
nie zaspokaja się najpilniejszych potrzeb 
Państwa, poprzestając na pozorach pra
cy. Trudno na to wszystko znaleźć inny 
wyraz niż ten, jakim chrzczono ginącą 
Polskę szlachecką: to jest nierząd. Ktoby 
się pocieszał, że tym nierządem już kilka 
lat Polska stoi, niech pamięta, że Księ
stwo Warszawskie trwało pięć lat, a Kró
lestwo Kongresowe piętnaście, a potem 
zginęły, i że przyczyną ich zguby była nie- 
tyłko przemoc wroga, ale niedoskonałość 
ich organizacji, brak siły charakterów i 
przedewszystkiem niedość mocne poczu
jcie obowiązku w stosunku do Państwa". 

* *
*

Artykuł o liście posła Thugutta z braku 
miejsca odkładamy do jutra.

P . A . T . k o m u n ik u je :

W dniu 24-go b. m. w godzinach popołu
dniowych w więzieniu warszawskiem przy ul. 
Dzielnej Nr. 26. jeden z więźniów politycznych 
na uczynioną mu w grzecznej formie przez na
czelnika więzienia uwagę, zachował się gru- 
bjańsko, wobec czego został ukarany 24-go- 
dzinnym aresztem Pozostali więźniowie po
lityczni, ujmując się za towarzyszem, wszczęli 
hałas, stukając w podłogę i drzwi stołkami i 
podnosząc gwałtowne krzyki. Na skutek te
go, znajdujące się w sąsiedniem więzieniu ko- 
biecem przestępczynie polityczne, wszczęły 
również demonstracyjne okrzyki i stukania. 
Zgodnie z poleceniem prokuratora, zarówno 
więźniowie mężczyźni, jak i kobiety, którzy 
sachowali się niespokojnie, rozmieszczeni zo- 
Aali w pojcdyńczych celach, skąd również nie 
„Tzestawali wydawać okrzyki. W związku 
S> tem więźniowie polityczni ogłosili głodówkę.

Pisaliśmy przed kilku dniami o wydale
niu z komunistycznej partji francuskiej Borisa 
Souvarina (Liwszyca), wszechwładnego jeszcze 
rtoniedawna dyktatora w partji.

On to głównie intrygował i podżegał do 
rozłamu partji socjalistycznej, który też do
szedł do skutku na kongresie w Tours. Ale 
po rozłamie w partji socjalistycznej zaczęła się 
rozpadać nowopowstała partja komunistyczna. 
Utworzyły się w niej prądy, odłamy i rozłamy. 
Souvarine odgrywał rolę cenzora i mentora 
moskiewskiego, wymógł w Kominternie wy
dalenie z partji Frossarda, jednego z jej zało
życieli, zaczął zwalczać wówczas Cachina, ale 
widocznie źle zwąćhał pismo nosem, gdyż za
miast kłaniać się w pas Zinowjewowi, stanął 
po stronie Trockiego, którego bronił na ostat
nim kongresie Kominternu.

Tego mu oczywiście Zinowjew nie mógł 
wybaczyć, zwłaszcza, że sam Trocki nie śmiał 
się bronić na kongresie i Souvarina wydalono j 
z Partji. Zastosowano jednak doń środek ła
ski, gdyż po roku dobrego sprawowania się i 
skruchy będzie mógł się starać na 6-ym kon
gresie Kominternu o przyjęcie z powrotem do 
Międzynar. zbrodni szpiegostwa.

„Czyszczenie" komunistów odbywa się 
podług pewnej metody. Uwzględnia się mia
nowicie siłę partji, do której należy „wino
wajca ‘ i jego w.pływy w niej. Souvarine był 
wodzem bez armji, partja francuska podupada 
z dnia na dzień, więc nie robiono z nim wiel
kich ceregieli. Inaczej się ma sprawa z opor- 
tunistami w rodzaju Brandlera i Thalheimera 
w Niemczech, którzy bądź co bądź mają licz
nych zwolenników, a wydalenie ich z partji nie 
byłoby na rękę taktyce komunistów niemiec
kich, nastrojonej obecnie wyłącznie na „pod-
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Dokończenie przem ówienia dr. Brossa.
Obrońca dr. Bross przechodzi do  omó

wienia roli poszczególnych oskarżanych, 
powierzonych jego pieczy praw nej (Chrza- 
nówek, Bejm, A ndrzej i Józef Naw rot, G ie
ra t, P rzybyś i M azurkiewicz), w ykazuje 
brak winy tych oskarżonych i podkreśla , że 
zeznania, składanie pod wpływem  takiego 
w strząsu psychicznego, jakim by ł dlzień 
6 listopada, mutszą być. naw et przy n a jle p 
szej woli zeznających, brane z bardzo w iel
kim krytycyzm em .

M iędzy innymi, podnosi obrońca co do 
M azurkiewicza, że jes t on odzn aczm y  krzy
żem obrony W arszaw y i odznaczony za u- 
dział w  dwuch pow staniach górnośląskich. 
P rzed  rzymskimi sądam i ludowymi odsła
niali oskarżeni pierś sw oją i ukazyw ali r a 
ny, z których krw awili d la Rzeczypospdli- 
tej. N iechże więc wolno będzie i tym  oskar
żonym pow ołać się  na sw oje rany,

K iedy okiem obejm uję traged ję  listo 
padową, kiedy z niedalekiej jeszcze p e rs
pektywy historycznej pragnę ogarnąć ca 
łość, to p rzed  oczyma duszy s ta je  mi scena 
z dram atu  „Jercm jasz". G dy jedni doradcy 
w ołają do k ró la  Zndekiji, by m iecza dobył, 
by silną okazał rękę, woła Jerem jasiz do 
króla: „Zapraw dę ci mówię: lepiej niechaj 
się ściga śmiech głupców, aniżeli płacz 
wdów i sierot". W ybrano silną rękę na n ie 
szczęście dla k ra ju , na nieszczęście dla w oj
ska i dla ludności cywilnej. Epilog tego 
dram atu  rozgryw a się przed sądem. Nie 
bądźcie mścicielami, lecz sędziam i. T w arde 
i nieubłagane są słowa ustawy, a le  wy 
tchnijcie w  nie ducha wielkiego zrozumie
nia tej tragedji. Pomnijcie, że n ad  wspaniar 
h m  dziełem Stam m lera o  „praw ie słuisiz- 
nem*‘ widnieją, jako  m otto, słowa A postoła 
Paw ła: „słowo zabija, a duch czyni ży
wym". Niech wam te  słowa będą, jako d ro
gowskaz i prow adzą do w erdyktu spraw ie
dliwego!

Przemówienie obrońcy dr. Ringelheima.
Obrońca dr. Ringelheim pow ołuje się 

na przedmówców- d-ra Lieberm ana i d -ra  
Brossa, z których pierw szy p rzedstaw ił s i
ły społeczne, polityczne i historyczne, k tó 
re spowodowały tragedję 6 listopada, a d ru
gi przedstaw ił psvchoIogję tłumu, jajco ta- i 
kiego. Dr. R ingelheim 'chce się za ją ć  atom a
mi tego tłumu, aktoram i, a raczej s tatysta- i  
mi tej tragedji, jakimi byli jego klijenci. za
siadający na ławie oskarżanych.

W szyscy ludzie mali i biedni, s teran i 
długoletnią służbą wojskową, prolełarjuisze, 
którzy się rodzą, żyją i um iera ją  w nędzy, 

j W szyscy oaii są drobnemi kółkam i w  wiel- 
1 kiej m a szy n ie  gospodarczej i społecznej, 

k tóre maszynę tę w ruch w praw iają  i dobra 
w ytw arzają W szyscy oni, jeżeli sto ją sa 
mi. są bezsilni, jeżeli jednak  dzia ła ją  zbio-

rainianie" rewolucyjne i prowokowanie pu
czów Tak samo pozostawia się w spokoju 
Smerala, najbardziej może ugodowego komu
nistę, ponieważ odgrywa znaczną rolę w par- 
tji czeskiej.

Oprócz Souvarina ofiarą Kominternu pad
nie zapewne wkrótce przywódca szwedzkich 
komunistów Hoglund, zwany szwedzkim Lieb- 
knechtem. I on obwiniony jest o oportunizm, 
a sąd moskiewski orzekł, że Hoglund winien 
stawić się przed wysoki trybunał, wyznać swe 
grzechy, wytłomaczyć się ze swych prze
stępstw i błagać o przebaczenie. Ale Hoglund 
ma za sobą większość partji i nie zamierza, 
zdaje się, usłuchać wezwania Moskwy. W li
ście do „Prawdy" oświadczył on, te  nie może 
z „niemożliwości uczynić rzeczy możliwej". 
Grozi mu więc wydalenie, a zarazem grozi 
partji szwedzkiej rozłam-

NAWOŁYWANIE DO BANDYTYZMU.
8-go lipca odbyło się w Essen (zagł Ruhry) 

tajne posiedzenie kierowników wojskowych 
organizacji komunistycznych tego okręgu. De
legat centrali berlińskiej oświadczył m. in., że 
„zekup broni został wstrzymany z powodu 
braku środków. Zarówno egzekutywa berlińska 
jak Moskwa nie mogą więcej udzielać zasił
ków. Dlatego trzeba uciec się do samopomo
cy i brać broń tam, gdzie można ją znaleźć. 
Każdy musi sam wystarać się o broń i każdy 
komunista winien mieć karabin. Partja wkrót
ce zmuszone będą wogóle zdobywać sdbic 
fundusze gdzie sic da.

.fest to poprostu nawoływanie do teroru 
i bandytyzmu. ■ Partja komunistyczna Niemiec 
jut stacza się do poziomu zwykłej bandyckiej 
organizacji, której jedynym celem są mordy, 
zniszczenie i zamęt. W jej ślady idą partje ko
munistyczne innych krajów, w pierwszym rzę
dzie Polski.

rową wolą, mogą także tę maszynę w  ruchu 
zatrzym ać i ta  świadomość stw arza  w robo
tniku poczucie godności, d aje  mu nadzie ję  
lepszej przyszłości. M ożna się odnosić do 
dążeń robotników, do ich ideałów  z więk
szą lub  m niejszą sym patją iiu!b antypaźją, 
nie m ożna jednak —  jak  to  czynią oskar
życiele — ignorować tego faktu, że mil jony 
ludzi w  te ideały  wierzy, uważa praw o koa
licji, praw o stra jku  za sw oją najśw iętszą 
broń.

Nie w ysyła się kaw alerji przeciw  o b ra
dującym  i zm aw iającym  się przedsiębior
com, lecz jedynie przeciw  najbiedniejszym  

j  z biednych, przeciw ko robotnikom, upom i
nającym  się o  minimum egzystencji.

W alka klas i s tra jk i są* czemś bardzo 
starem , czemś odwiecznem. H isłorja  rzym 
ska opowiada nam już o  s tra jk u  w V wie
ku przed Chrystusem , o t. zw. secesji na 

, Górę Świętą. W tedy jednak nie było w se- 
j nacie rzym skim  konsula, k tóryby  —  jak  
i  p. K iernik —  posłał na strajku jących  pie- 
I sze i konne leg jony, lecz posłano  dó mich 

pośrednika, k tóry  spraw ę załatw ił ugodowo, 
zażegnał s tra jk  i p rzyznał strajku jącym  
plebejuszom  trybunów. A u to ry te t Rzeczy
pospolitej Rzymskiej nie ucierpiał, mimo 
kompromisowego załatw ienia s tra jk u  Rzym  
urósł na  wielkie im perjum , cieszące się  au 
torytetem  na całym  wówczas znanym  świę
cie. Także nic zaszkodziło autorytetow i 
Wielkiej Brytar.ji, że Lloyd George zasiadł 
do stołu konferencyjnego z rew olucjonista
mi irlandzkim i i z nimi pertrak tow ał. Je d y 
nie d r. K iernik nie chciał pertrak tacji, d b a
ły o „au to ry tet"  rządu  W itosa, k tó ry  to  
au to ry te t w listopadzie 1923 r. w  rzeczyw i
stości już nie istniał.

I zabrano robotnikom  praw o zgrom a
dzania się, bez którego s tra jk  nie da  się p o 
myśleć, jes t niemożliwy taksamo, jak  życie 
bez oddychania. T en  stosunek serdeczny 
robotnika do najśw iętszego dlań i najw aż
niejszego praw a koalicji musi zrozumieć 
sędzia, k tó ry  będzie w ydaw ał w yrok w  tej 
sprawie.

Mówca zw raca uwagę, że według u s ta 
w y sędzia m oże jedynie wówczas zasądzić, 
jeżeli nie zachodzą żadne wątpliwości oo 
do winy, najm niejsza w ątpliw ość nakazuje 
uwolnienie. W  dalszym  ciągu omawia mów
ca zarzuty oskarżenia co do poszczególnych 
oskarżonych,

R ząd W itosa i K iernik a stworzył n a  u- 
licach K rakowa atm osferę walki,_ nie licząc 
się z tem. że dzisiejsza generacja robotni
ków jest wychowana na wojnie. R ząd m ą
dry  i rozw ażny stara łby  się odzwyczaić 
ludność od nawyknień wojennych, stłum ić 
tę psychikę siły i gwałtu, jaka po  w ojnie 
zapanow ała w całej Europie. A  dokazać 
tego można nie środkam i b ru talnej siły, 
gdyż gwałt i siła rodzą takiż sam  odruch, 
lecz sposobami i m etodam i dem okracji. M e
toda dem okracji jest to  uk ład  i porozu

mienie. Gdyby rząd  był działa ł temi meto
dami, nie byłoby przyszło  do strasznej tra 
gedji listopadowej- M ówca pow ołuje się na 
wielkiego myśliciela północy Ibsena; który 
w B randcie wywodzi, że w  państw ie po
winna rządzić — miłość i debro. Ibsenow- 
ski „Bóg Miłości" nie w ładał, niestety, w 
salach obrad R ady M inistrów R ządu W ito
sa, nie w ładał w gabinecie m inistra Kicrni- 
ka. „Oby Deus C aritatis" — kończy mów
ca — „zapanow ał u nas w Polsce i odpro
wadził was, panowie przysięgli, do  waszej 
izby n arad  i kierow ał wami przy w ydaw a
niu w erdyktu. W ówczas o w erdykt ten  bę
dę spokojny".

M owa obrońcy d-ra Lustgartena.
Głęboki sm utek i serdeczny żal odczu

w ał każdy bezstronny m ieszkaniec K rako
wa, kiedy dnia 9 listopada przesuw ał się po 
ulicach m iasta kondukt pogrzebowy ofiar 

w ojskow ych. Taki sam sm utek i żal opano
wywał każdego na widok w dniu  10 listo
pada konduktu żałobnego ofiar cywilnych. 
Jednych  i drugich p o g r ą ż y ł a  w odwiecznym 
śnie nieubłagana śmierć, k tó ra  nie czyni 
różnicy m iędzy małym a  wielkim, między 
ubogim a bogatym, m iędzy przyodzianym  w 
bluzę robotniczą a w bluzę wojskową.

Jakiem  się wobec tych ofiar okazało 
prawo? W ładze miejskie, k tó re zupełnie 
słusznie ko rporatyw rie  wzięły udział w po
grzebie ofiar wojskowych, a ś. p. p rezydent 
Federow icz wypowiedział nad ich mogiłą 
pożegnanie żałobne, nie wzięły udziału w 
pogrzebie ofiar cywilnych i przem ówienia 
nie wygłosiły, mimo, że ofiary te były  oby
watelam i tego m iasta.

W  Sejmie, tej cen trali obyw atelstw a 
całego państw a, rozwinięto agitację p a r ty j
ną i nie zgodzono się na w spólną deki ar ar 
cję żałobną.

T en  sam rozdział przeprow adziła P ro 
k u ra tu ra  państw a. Tkwi w tem dowód jed 
nostronności, podział obyw ateli na dwie 
klasy. W  istocie — przyczyną śmierci osób 
cywilnych był nierozważny zakaz, w ojsko
wych — nierozw ażny nakaz.

Dr. Lusitgarten kończy w sposób n astę
pujący: Sala rozpraw  nie jes t areną poli
tyczną. T u niem a walki dwuch p a r tji  poli
tycznych; tu  niema „socjałów", jak  nazwar 
no oskarżonych, i niema wyznaw ców ininych 
przekonań, k tórzy ideały tam tych m ają 
zwalczać. Są tylko oskarżeni i sędziowie- 
Sędziowie przysięgli, jako w ełni obywatele, 
są bezwzględnie niezależni i niezawiśli, są  
bardziej niezawiśli, niż sędziowie i urzędni
cy, poza którym i sto ją jeszcze przełożeni. 
W aszym przełożonym  jest ty lko  sumienie. 
S tarano  się was zasugerować, zahypnotyzo- 
wać rzekom o zapatrzonym  w was w zro 
kiem całego społeczeństw a, całego narodu, 
całej zagranicy! Mówiono wam, że w  razie 
w erdyktu uw alniającego, nie dostaniem y 
pożyczki. 57 oskarżonych to  n ie  57 weksli 
in blanco, a wasz w erdykt n ie jes t żyrem, 
k tórem  się macie przyczynić do zdobycia 
pożyczki. Szarpano wam  nerw y obrazem  
krwawiącego się m ajestatu  Rzeczypospoli
tej, obrazem  broczących we krw i ułanów, 
ale p rasa tych, k tó rzy  wam gnali n a  ner
wach. —  nad m ajestatem  Rzeczypoisipola- 
tej, deptanym  i tonącym  we krw i zam ordo
wanego pierwszego Prezydenta, w ołała: 
„Ciszej nad  tą  trum ną".

G dy w ejdziecie do sak narad  i każdy 
z was będzie sam na sarn z własneim sum ie
niem, dajc ie  im w  w erdykcie uw alniającym  
odpowiedź, godną in tencji gen. Żeligowskie
go: „Ciszej nad  temi trum nam i, nad tem i
mogiłami ofiar nieszczęsnych w ojskowych i 
cywilnych dnia 6 listopada". .

Przem ówienie d-ra Heskiego.
Szanowni panowie przysięgli! S łysze

liście, co p rzy tacza ł P rok u ra to r Państwia na 
poparcie oskarżenia. Mogiłki ułanów  wyro
sły w  jego przem ówieniu jak niebotyczne 
piram idy w obłoki i zasłoniły mu wzrok. 
Dzwonią mu dzwony pieśń żałobną i 
wszystko, co ziemskie i doczesne, w ydaje 
mu się m arnością n ad  m arnościam i. N on
sensem jest wałka robotników o byt, n on 
sensem  i zbrodnią są strajk i. P o  6-ym listo
p ada  mamy być w  Europie odosobnioną w y
sepką, nieuznającą walk, ani ta rć  ekono
micznych i politycznych, oblaną oceanem 
łez. S tra jku jący  robotnik jest dla P rokura
tora wrogiem w ew nętrznym . Je s t to  argu
m entacja rozpaczy, bo gdyby była praw dą, 
że stan robotniczy, podstaw a Państw a, jest 
wrogiem Państw a, to  P aństw o  takie nie m o
głoby istnieć. O to  jest pieśń o dzwonie 
P rokura to ra „m ortuas plango".

Dalej obrońca w  świetny sposób po le
m izuje ,z prokuratorem  i mec. Szurlejem .

Pożar, wzniecony tą  burzą, w zyw ał do 
ra tu n k u  i oto pieśń o dzw onie obrony „ful- 
gura frango". Łamiemy pioruny. Zryw a
my dachy, aby ratow ać płonący budynek. 
Jeżeli to  zrywanie dachów przez  ra tu jących  
uw ażacie za zbrodnię, tem  gorzej dla was. 
T o co uważacię za zniszczenie, za hańbę 
Państw a, jest ratow aniem  Państw a, k tó re 
m u groził niszczący pożar. P atrzc ie  jak 
chyłkiem uciekają podpalacze, spłoszeni 

I ni espod ziewa nem  światłem  błyskawicy.
P rzypatrzcie się życiu realnem u. Jęczą 

! m aszyny d rukarsk ie  w drukarni Dow. Okr.

Z i^ n r id i i i  s p p t i  i M i .
KOMINTERN CZYŚCI... |

Proces krakowski.
D alsze przemówienia obrońców.
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Korp. w Krakowie. N a cześć poległych u- 
łanów układa się tam tendencyjną książkę, 
w której gen. Czikiel zohydza cześć Pierw
szego Marszałka Polski Piłsudskiego. W  
książce tej, w  ostatniej chwili, wykreśla się 
ustępy przyznające zawieszenie broni i wy
konywanie władzy bezpieczeństwa przez 
robotników. Nie szkodzi, że potem posy
pią się protesty przeciw umieszczaniu w tej 
książce utworów i p oezji wszak ostrożność 
posunięto tak daleko, iż zatajono drukar
nię. Patrzcie dalej. Oto złociste litery ry
ją kamieniarze na marmurze. Czy to pom
nik d la poległych ułanów? Ci nie mają do 
dziś dnia pomnika, jak to nam opowiadał 
Dr. Zagórowski, który żalił się, że mogiły 
trawa porasta a komitet śpi. Nie, ten ka
mień przeznaczony jest dla kogo innego: 
oto w domu żołnierskim ma być po wypad
kach 6 listopada wbita tablica pamiątkowa 
dla gen. Czikla. Prawdziwy miles glorio- 
sus ze starożytnej komedji. Dopiero w y
raźny rozkaz ministra wojny, Sikorskiego, 
ogłoszony we wszystkich gazetach, uchyli# 
takie zohydzenie wypadków listopadowych.

A  potem przyszedł sąd generalski. Od
czytano odważne zeznania por. Tarzniec- 
kiego i Kowalczyka, którzy podobnie, jak i 
znawcy wojskowi, bardzo ujemnie skryty
kowali działalność Czikla w  dn. 6 listopa
da. Gen. Stanisław Haller i gen. Rydz- 
Śmigły, którego tak sławił dr. Szurlej, jako 
reprezentanta czystości rasy polskiej, potę
pili zupełnie gen. Czikla i zasądzili go. Faw 
le realnego życia zatopiły gen. Czikla wraz 
z jego broszurą i z jego tablicą pamiątko
wą.

Czikiel pociągnął za sobą Gałeckiego, 
ale Gałecki wróci. • On zadużo wie. On 
zna prawdziwą genezę wypadków listopa
dowych. Jeszcze nikt nie myślał o strajku 
listopadowym, gdy wpłynęło sławne do
niesienie wojewody Gałeckiego o  spisku 
Tarnowskim, którego inicjatorem miał być 
marszałek Piłsudski a pomocnikami pod- 
pułk. Gigel i por. Kormann. W tedy Czikiel 
zaczął gromadzić wojska na Wawelu, prze
ważnie Ukraińców i Białorusinów, sprowa
dzono także policjantów kresowych, któ
rych odziedziczyliśmy po carskiej Rosji. 
Spisek okazał się bajką, atoli wojska, zgro
madzone na W awelu przydały się przeciw  
strajkującym.

Dlaczego Gałecki, Czikiel a następnie 
Kiernik odeszli —  nie wolno było tego w 
tym procesie poruszać. W szystkie pyta
nia i wnioski w tej materji odrzucono. Ta
bu. W  ten sposób został proces nielitości- 
wie okaleczony i amputowany i wykrycie 
prawdy o genezie wypadków listopadowych 
uniemożliwione. Ci trzej spowodowali w y
padki listopadowe bądź przez intrygi, 
badź przez karygodną nieudolność, bądź 
przez zaniedbanie obowiązków.

Dr. Kiernik, który dotąd m yślał za 
wszystkich niemal ministrów, po wypad
kach listopadowych, zaczął m yśleć i za min. 
sprawiedliwości. Udało mu się udaremnić 
amnestję w tej sprawie, mimo to, że tak 
rozruchy uliczne grudniowe przeciw Na
czelnikowi Państwa ś. p, Narutowiczowi, 
jak i peprzedni zamach Januszajtysa na 
Ministra wojny Szeptyckiego i innych mini
strów, zakończył się umorzeniem sprawy. 
Sprawa listopadowa nie mogła być umo
rzoną. Sprowadzono do „Krakauerów" sę
dziego śledczego Huta ze Lwowa, którego 
cała zdolność polegała na tem, że ślepo wie
rzył policji krakowskiej. Rozpoczął się te- 
ror biały policji. Aresztowano na prawo i Io
wo. Nawet Hut musiał Y* aresztowanych 
wypuścić na wolność.

Rzucone na pastwę policji, śledztwo 
poszło w fałszywym kierunku. Cechą tego 
śledztwa była przesada w ocenianiu wypad
ków 5-gc listopada, celem tego śledztwa 
były urobienie, wbrew prawdzie, boha
terów z policji, a dalci, wytworzenie le
gendy o 1-ynr strzale, którego ofiarą padł 
policjant Pcstclski, co okazało się w pro
cesie jaskrawem kłamstwem. Metoda po
licji polegała na tern, że wypuszczano 
aresztowanego, jeżeli ź den uncjo wal 2-ch 
tub trzech ludzi i zgodził się być świad
kiem przeciw nim. Można zrozumieć 
jak taka metoda zdemoralizowała świad
ków. Po wydaniu przez Sejm posłów dr. 
Bobrowskiego i Stańczyka, na podstawie 
nieprawdziwych i potem cofniętych zeznań 
d-ra Majera i komisarza Ptaszkowskiego, 
wygotowano akt oskarżenia, w którym ge
neza zajść została sfabrykowana w sposób 
wprost nieprawdopodobny. Szkoda, że nie 
ma u nas ławy przysięgłych, jak w innych 
państwach, która ma prawo przed procesem  
odrzucić akt oskarżenia i żądać jego po
prawy. Przyszło do procesu. ■ Charaktery
styczną cechą tego procesu jest, że świad
kowie epidemicznie cofali sweje zeznania. 
Obrońca udowadnia brak winy poszczegól
nych oskarżonych, następnie przechodzi do 
obszernego wywodu prawnego i zaznacza, 
że musi zaprotestować przeciw dzieleniu 
obwinionych na dwie kategorje. Dalej za
znacza obrońca, że błędem jest rozszerze
nie aktu oskarżenia w ostatniej chwili o 

,§ 87, wedle którego jest zbrodnią, karaną 
do lat 20 każde działanie, wywołujące nie
bezpieczeństwo dla życia csób. Jest to pa- 
ragrai kauczukowy, wedle którego można- 
by tego, który urządzał wyprawę na Mont

Everest zasądzić za zbrodnie na lat 20, 
gdyż narażał swoich towarzyszów na 
śmierć.

Mówca omawia wpływ psychology i 
masy na brak wolnej woli znajdującego się 
w tłumie pojedyńczego człowieka, następ
nie omawia przepisy asystencyjne, przyczem  
zaznacza ironicznie, że jest jeden przepis 
asystencyjny nie pisany, iż Rusinów i Biało
rusinów używa się przeciw Polakom a pe
wność wyznaczonych komendantów bada 
się przez wydział II Sztabu Gen. W koń
cu mówca polemizuje z  argumentami kole
gium dobrowolnych prokuratorów.

Obrońca kończy przemówienie w  na
stępujący sposób: W  Sejm ie polskim prze- 
szło 190 posłów, nieposzlakowanych patrjo 
tów, głosowało przeciw wydaniu Stańczy
ka. Dwu z tych członków Sejmu i Senatu, 
były wiceminister Śmiarowski i senator Zu
bowicz sami zgłosili się j ako obrońcy do te
go procesu. Jeżeli uwolnicie oskarżonych, 
będziecie w dobrem towarzystwie! Z woli 
Państwa, które w takiej sprawie rezygnuje 
z sędziów zawodowych, znawców prawa i 
zgadza się na sędziów z ludu*, zostaliście 
powołani losem do wydania werdyktu w tej 
sprawie. Oby ten los okazał się dla oskar
żonych przychylnym.

H sprawie areszfowan w U l i a n o ń
W  zw iązku  z a resztow an iem  tow arzyszów  

naszych w  C iechanow ie, Z arząd  G łów ny  Zw, 
Zayj. rob . roln. delegow ał na m iejsce a re sz to 
w an ia  tow . posła N iskiego Józefa , k tó ry  po 
zbadan iu  sp raw y , s tw ie rd z ił zu p e łn ą  b ezp o d 
staw ność aresz tow ań , dokonanych , n a  zasa
dzie doniesień  m iejscow ych obszarn ików , 
przez sędziego pokoju, p . A n ton iego  P łosk ie- 
go, k tó ry  chw ilow o zastępu je  m iejscow ego sę 
dziego śledczego.

J a k  słychać, są to  po rach u n k i p a rty jn e  za 
o s ta tn ie  w y b o ry  do Sejmu.

P. P łosk i je s t to  70-letn i s ta rzec , k tó ry  
nie m oże zrozum ieć ducha obecnych  czasów, 
trak tu jąc  dzia ła jące  legalnie organizacje robo
tnicze, jako an typaństw ow e.

W  om aw ianej sp raw ie  tow . p o se ł N iski 
w nosi in te rp e lac ję  d o  P an a  M in istra  S p raw ie
dliwości, dom agając się:

1) natychm iastow ego  w ypuszczen ia  a re sz 
tow anych  n a  w olność,

2) um orzen ia -wytoczonej im spraw y,
3) p rzen iesien ia  p . A ntoniego  P łoskiego, 

sędziego pokoju , w  s tan  spoczynku.

Mii w oiMii
Chjena ma w śród kolejarzy  szczególne szczę

ście. Różne ijej bowiem „jaczejki", w  środowiskach 
koił zakładane, demaakowaty się, jedna po drugiej, 
jako  zbieranina takich figur z pod ciem nej gwiazdy, 
'że kolejarze dziś palcami je sobie -wytykają

Gło na była n p  swego czasu sprawa kradzieży 
i  oszustw a na  szkbdę Skibu Rstw-a w „W arsz Koop. 
Kolej.*’, za k tó rą  prezes i w iceprezes — obaj agi
ta to rzy  endeccy — byli aresztow ani . Było to  w 
'czasie, gdy „W arsz. Koop. K o l"  (d.ziś sam oistna! 
rządzona była prrzez endeckich „mężów zaufania" 
należała do chjeńsk-iej „Polsk C entrali Spół. Kol *‘ 
'w Poznaniu i stanow iła gniazdo agitacji na rzecz 
cfcje dwkiego „IPoi Związku Kolejowe ów",..

Głośna już dziś i skandaliczna jest m iędzy k o 
lejarzam i historja z „Chrzęść Związkiem Drużyn 
K ond u k to rsk k h ’1, założonym ptrzez iks. A dam skie
go...

Aie .najbardziej bodaj p ikan tną jest sprawa do
konanej p rzed  imlesiącerni kradzieży w Głównym 
Zarządzie chjeńsłrieg© „Polskiego Związku Kolejo. 
‘wców", skutkiem  k tó re j Centralna Kasa tego 
„Związku" doszczętnie jak n as informują, została 
wypióżmctna!.-

K radzieży dopuścił się członek Zarządu Gł„ 
W ład. Sredzki, k tó ry  jako gł. skarbnik m iał oczy
wiście ca ły  „nadzór" nad  K asą ..

Na popełuiem e przestępstw a w ybrał Sredaki 
akurat czas, gdy w K atow icach odbywał się W al 
Zjazd delegatów  P. Z. K., na k tórym  agitatorzy 
Chjemy, z K orfantym  na czele, spędzonym przez 
siebie owieczkom, opowiadali o różnych „cudach1* 
przez P Z K. dokonanych .. W  tym to właśnie 
momencie w  Kasie C entralnej P. Z. K. w W arsza
wie dokonyw ał się inny „cud”, k tó ry  „tryumfy'* 
chjeńslkiej organ'zacji uw ieńczył już do reszty.

Sredzki, jako gł skarbnik brał jeszcze udział 
w 1 dniu zjazdu, przy  spraw ozdaniach „z działalno
ści'* P. Z. K Następnie wrócił do W arszawy, c -  
h rad ł Kasę ' uc iek ł podobno do WesffaTji

Ponieważ wiadomość c te j kradzieży rozniosła 
się szybko po h-nji, przato zarząd gł P. Z. K dla 
zatarcia fatalnego w rażenia sam w ystąpił — dop ie
ro w parę  tygodni później! — .z kom unikatem , który  
fc.rz.mi: ■

„Podczas VI Zżazdu Ogólnego P Z K w Ka
towicach, w  czasie, kiedy wiszyscy członkowie 
Zarządu Głównego byli na Zjeździć w K atow i
cach, były  skarbnik  Związku, W ładysław  Sredz
ki. w ykradł za pomocą podrobionego klucza z 
kasetki żelaznej w  lokalu związkowym blankiet 
czekow y P. K. 0  w  W arszawie, sfałszował pod
pis I viceprezeisa Zarządu Głównego kol Bud- 
niaka i r.a ten  sfałszowany czek podniósł z IP K 
O sumę 9.850 złotych.

Zarząd Główny, stw ierdziw szy po pow rocie z 
Katowic dokonaną kradzież, oddał całą sprawę

prokuratorowi, jak również zawiadomił władze 
policy ino w1 Warszawie i wi Grudziądzu, miejscu 
zamieszkania Srcdzkiego

Za pochw ycenie Sredzkiego i oddanie go w 
ręce  wsadź Zarząd Główny P. Z. K wyznaczył 
nagrodę wi kw ocie 500 złotych. W edług o trzy
m anych wiadomości policja jes t na trop ie  S redz- 
k iego"

Obecnie agitatorzy P Z K. apelują do człcn- 
ków, by w  drodze dóbrowmlnych składek pokryli 
braki w K asie. Z  ja a:ean jednak ta  żebranina, ze 
stromy najpotullniejszych naw et pe.zetkowiców, po 
tem  co  zaszło, spotyka się przyjęciem  — łatw o so 
bie wyobrazić. .

Przytem pewien szczególik, drobny wprawdzie 
ale dosyć pocieszmy. .

Przed  ldlku dniami baw iła w W arszawie w y
cieczka kolejarzy jugosłowiańskich. . Z  okazj, te j 
skorzystała skwapliwie C entrala P  Z K , by w o
bec gości pochw alić się swem istnieniem .. W yda
ła tedy  na tą uroczystość specjalny num er sw e
go pisem ka „Kolejowiec Polski* z artykułem  pow i
talnym, w ycieczce poświęconym. Poniew aż jed
nak w1 tym  samym num erze (w r  b wyszło w ogóle 
tvlikio 7 n -rów  .K  P 1 musiano dać  kom unikat o  
kradzieży, p rz r to  poradzono sonie w ten  sposób, 
że w egzem plarzach dla gości przeznaczonych k o 
m unikat ten usunięto, a  w  miejsce to  wstawiono 
opis uroczystości poświęcenia sztandaru!...

Obrady
Sesja pierwsza

Prace Senatu dobiegają końca. Jesz
cze tylko dwa posiedzenia, a ustawy u- 
chwalone przez Sejm zostaną rozważone 
przez Senat.

Na wczorajszem posiedzeniu Senat gło
sował nad pełnomocnictwami i —  snać u- 
iąkłszy się onegdajszego gniewu premjera 
Grabskiego —  dla przebłagania go p rzy 
wrócił mu dw a odebrane przez Sejm  p e ł
nomocnictwa. Przywróceniem punktów H. 
i I. Senat dał p. Grabskiemu wolną rękę w  
sprawie ograniczenia liczby świąt i w  kwe
st) i dysponowania dobrami Żywieekiemi i 
W łoszkowice.

Towarzysze nasi jak i przedstawiciele 
mniejszośći narodowych głosowali przeciw
ko wszystkim pełnomocnictwom. ,

Na wczoraj szem posiedzeniu omawia
no trzy uśtawy językowe dla mniejszości 
narodowych na Kresach Wschodnich.

W  imieniu PPS. przemawiał poraź 
pierwszy nasz czcigodny sen jor, towarzysz 
Bolesław Limanowski.

Pojawienie się sędziwego senatora na 
trybunie wywołało żywe poruszenie na sa
li. Z obecnych na sali senatorów —  a wczo
raj Senat zebrał się wyjątkowo licznie —  
nikt nie pozostał na swem miejscu. Zwar- 
tem kołem otoczono mówcę, aby nie uronić 
ani jedńego słówka W ielkiego Starca, który 
jest jakgdyby uosobieniem najpiękniejszej 
tradycji Polski walczącej, Polski rewolu
cyjnej i demokratycznej.

I popłynęły z trybuny szczere słowa 
braterstwa, równości i wolności dla w szy
stkich ludzi bez względu <na ich narodo
wość. wyznanie, jeżyk...

Schodzącemu z trybuny tow. Limanow
skiemu senatorowie z NPR., Wyzwolenia, 
mniejszości narodowych oraz towarzysze 
nasi urządzili gorącą owację.

Senatu.

KONWENCJE T TRAKTATY.

Sen Łubieński referow ał sprawę ‘konwencji sa
nitarnej m iędzy Polską a Łotw ą oraz uzupełnienia 
a rt 20 konw encji handlow ej m iędzy P o lską  a F ran 
cją.

Son Juljan Nowak referował ustawy o ratyfi
kacji traktatu handlowego między Polską a Danją 
tudzież między Poiiską a Islandją.

W szystkie ustaw y o ratyfikacji pow yż-zych 4 
umówi przyjęto bez zmian.

Po  referacie ®en Kasperorwicza przyjęto u sta
wę o odstąpieniu Puław om  gruntu ,z lasu państw o
wego pod cm entarz grzebalny Komisja senacka 
wniosła tyllko zmianę, aby odstąpienie n ie było  
bezpłatne, ilecz za ogólną ©utrę 100 zł

STOSUNKI CELNE.

Następnie sen Bojanowski referow ał ustawę o  
uregulowaniu .stosunków ccinych. Komisje senac
kie proponują skreślić p u n k t a) art. 7, dozwalający 
Rządowi dnogą rozporządzeń ustanawiać -cła wy
wozowe i dostosow yw ać ich w ysokość do  zmienio
nych koniunktur gospodarczych

Sen Thullie. W  imieniu mniejszości sprzeci
wia się posla-nowiieniu komisji co  d o  skreślenia 
praw a Rządu w ustana wianiu ce ł w ywozowych i 
dostosowaniu ich do zmienionych Ikonjunkitur gos
podarczych. M ówca proponuje pozostaw ienie te 
go punktu  wi brzmieniu -sejmowem

Sen. B itek : W yw óz pow inien być w olny i nic 
powinno byc żadnych ceł wywozowych, zwłaszcza 
na produk ty  rodne.

Wiceminister Skarbu — Klaruer podkreśla, że 
tym czasowa u-sjawia -celna nie jest dostateczn ie  o- 
par-ta na K onstytucji Rząd pow inien -mieć na czas 
przejściowy paw oe upraw nienia Do p raw a u s ta . 
nawisania- ce ł wywozowych Rząd przyw iązuje duże 
znaczenie i zrzec się go nic może (Sen. Bojko: 
Rząd boi się socjalistów, z nas zdziera skórę i nie 
m rm y z  c.zego żyć.)

S en . to w . M isio lek : N ie w ą tp liw ie  id ea łem  
o s ta te c z n y m  je s t zn ie s ien ie  w sz e lk ic h  c e ł i te n  
id e a ł p rzy jd z ie  p ó źn ie j n a  m o cy  p o ro z u m ie n ia  
m ięd zy n a ro d o w eg o , a le  dziś ży jem y  w  ta k  t r u 
d n y ch  w a ru n k a c h , że  m usim y  się  b ro n ić . R o l
n icy  m ów ili, ż e  g d y  n a s ta n ie  sw o b o d a  w y  w o
zu, b ę d z ie  w sz y s tk o  la n ie . A le  czy  p o ta n ia ło  
c o k o lw ie k ?  (G łos: Z boże p otan ia ło). P rz y 
zn a ję  ro ln ik o m  słu szn o ść , że  są  w  tru d n y c h  
w a ru n k a c h , lecz  i m y ja k o  k o n su m e n c i m u s i
m y się b ro n ić . W in n y  je s t R ząd , k tó r y  z 
c h w ilą  o b jęc ia  ag e n d  M in. A p ro w izac ji p rz e z  
M in. S p ra w  W e w n . n ic  n ie  z ro b ił, a b y  p o s k ro 
m ić d ro ży zn ę . N ic k o n tro lo w a ł, n ie  p iln o w ał.

Posiedzenie 68 •
P rzy  w prow adzen iu  now ego p ien iądza R ząd 
pow iedzia ł, że ceny m ożna zaokrąg lać  w  gro
szach i w yw oła ł tem  now e a p e ty ty  lichw iar
skie. T eraz  tak ie  „zaokrąg len ie odbyw a się 
co tydzień  i jest coraz drożej. R ząd zam iast 
w pływ ać jako  k o n tro la , p o zw ala  rtp. n a  to, że 
W arszaw a „zaokrągliła* ceny za tram w aj i to 
znow u w płynie n a  w zrost cen, bo  gdy w  K ra
kow ie tram w aj podrożał, w szyscy sta ra li się 
do tego przystosow ać i p rzek u p k i sp rzed aw a
ły  jajka drożej, bo tram w aj podrożał.

G dyby znieść a rt. 1 u stę p  a) doszlibyśm y 
do absurdu . M usim y dać R ządow i m ożność 
pew nego regulow ania w yw ozu. R ząd m oże 
robi to  n iezgrabnie , ale nauczy  się rob ić  co
raz lepiej i b ęd z ie  się s ta ra ł pom óc konsum en
tom, nie szkodząc rolniko-m- P- Bojko -wybuch
n ął tu  oburzen iem  jako rolnik. A le p rzec ież  
n iedaw no w  kom isji p . Ś redniaw ski w o ła ł: Na 
m iłość boską, róbcie  coś, dajcie jak ieś  p ie n ią 
dze n a  budow ę dróg, bo ludzie z głodu giną. 
T ak  jest, bo  i na w si panuje głód tak  sam o 
jak w  m ieście i jest w ielu  bezrobo tnych . G dy 
zboże będzie  droższe, n ik t z ro ln ików  nie b ę 
dzie się og lądał na sąsiada, czy m a co jeść,

| le c z  b ę d z ie  w y w o z ił. A  w ię c  i w ie ś  je s t  w  
tem  in te re so w a n a . D la te g o  je s te śm y  ze u- 
trz y m a n ie m  teg o  p u n k tu , ja k o  ła g o d z ą c e g o  
d ro ży zn ę , a n ie c h  R ząd  s ta ra  się p o sk ro m ić  
p a s k a rz v  w sze lk ich : i ro ln ic z y c h  i p rz e m y 
sło w y ch .

Sen Średniawski (Piast) przem awia .za w ol
nym wywozem, gdyż -mamy obfitość zboża ‘tak w iel
k ą , i e  zapasy m arnuią się.

P o  poWtórnem przem ów ieniu referen ta  sen. 
Bojan owskiego, k tó ry  o-bstawał p rzy  zniesieniu o- 
pta-t wywozowych- przystąpiono d o  (głosowania 
W niosek Korra-sji o ©kreślenie punktu  a) w  art 7 
odrzucono.

Po przyjęciu k ilku  drobnych ustaw  sen  Sżar
ski przedłożył u-stawę o pobieramin od  zaległości w 
podatkach ibezpcśrednich oraz nafteżytnściach -stem
plowych .kar za ewłokę A rt. 5 stanow i, żc przy  o- 
b łiczaiuu k a r  miesiąc zaczęty liczy się za cały. 
Mniejszość Komisji proponuje złagodzenie, m iano- 

I wicie, aby miesiąc zaczęty bczył się a a  pół mie
siąca

Wiceminister Skarbu Klamer sprzeciwia się t e 
mu, gdyż art. 2  stanow i że (karę pobiera  (sir od 15 

, dnia po  upływie term inu płatności.
U staw ę przyjęto w raz z wnioskiem mniejszo

ści
p e ł n o m o c n i c t w a .

N astąpiło  głosowanie ra d  ustaw ą o  napraw ie 
skarbu Przyjęto zmiany zaproponow ane pirzcz k o 
misję, a w ięc także p unk t H. (ograniczenie świąt) i 
punkt I (ustalenie praw a własności co  -do dóbr ży
wieckich i  W loszko wic) Przy-ęA  też  rezo'ocje.

U ST A N Y  J Ę Z Y K O M

Przystąpiono d o  dyskusji o  'rrzech ustaw ach 
językowych

Sen. Ju ljan  Nowak r e f e r o w a ł  u s t a w ę  szko-lną 
Z a z n a c z y ł  że, t r z y  te  ustaw y *4 waznym krokiem  
do  uregulowania współżycia narodowości w  p a ń 
stwie polśk-em. Do p r z e d s t a w i c - e l i  tych  narodo
wości sprawozdaw ca zwTaca -się z apelem , ażeby 
weszli r . a  tę  platform ę. Je s t ,<yn Przekonany, i e  z 
tych nikłych początków  wzrośnie wwpaajafe d rze 
wo obopólnej zgody

Do ustawy językowe? w- szkolnictwie, kom i
sje isena- kie proponują pew ne «robne po-prawlki 
stylistyczne, oraz jedną rzeczow ą -poprawkę do ant 
3, ażeby w ystarczała liczba 20 dzieci, których -ro. 
d-zięe żądają nauki iw języcu polskim, na to ażeby
wykład był dwujęzyczny W  tekście sejmowym 
wymagana jes t liczba 25 dzieci

Sen. Kasznica r e f e r o w a ł  ustaw ę 0 języku władz 
administracyjnych. Komisie Prze<iewszystkiem p ro 
ponuje zmianę aby za* ias term inu „władze p ań 
stwow e" było p o w ie d z i a n e  „władze rządowe**. Da
l e j  ob-ok drobniejszych popraw ek -komisja senacka 
(proponuje iż eb y  na całym obszarze -objętym u s ta 
w ą  odpowiedź w języku podania -nastąpiła tylko 
■na życzenie stron

Druga popraw ka dotyczy urzędow ania w ew nę
trznego  urzędów  gminnych we wschodniej M ało- 
ipolsce.

Ustaw ę o języku urzędowania ,wi sądach, u rzę
dach prokuratorskich  i notariacie referow ał sen. 
Dobrucki (Wyzw.) Komisje senackie zgłosiły tylko 
dwie poprawki, mianowicie o przyw rócenie w usta
w ie opuszczonego przez Sejm -wyrazu „notariat"* o- 
r.az o przeniesienie terim-nu wejścia w  tycie  ustawy 
na d  1 ‘kw ietnia 1925 r zamiast — -jak Ito Sejm u- 
’chw alił — d. 1 pażdz 1924 r.
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Sen. Czerkawski (Ikl. Ufcr .) wygłosił dłuigie 
prz-e ■mówienie, w iktóretn, wyraził przypuszczenie, 
ze trzy ustawy językowe zostały wniesione ipod 
presją zzewmątirz. Ustawy te jednak nie zadowa
lają ludności, ani naprawią naprężonych stosun
ków. Są to ochłapy, Ukraińcy za dawanej Rzeczy
pospolitej i w Galicji pod rządami Auistriji większe 
posiadali prawa. Na uniwersytecie Iwtowiskim feyly 
katedry ukraińskie Dalej mówca określa utrakwii- 
zację jakio stopniowe przejście ds porządku dzien
nego nad ustawami.

Min. oświ Miklaszewski kategorycznie zaprze
cza, jakoby ustawy opracowano pod naciskiem za
granicy i daje krótki przebieg pracy nad tętni usta
wami , •

Mówiąc o równych prawach obywateli mini
ster twierdzi, że tylko ci obywatele, którzy uznają 
granice Polski mają prawio do pełnych praw.

Sen. Koerner (koło żyd,) stwierdza, że cała 
ludność żydowska w Polsce ,śtoi na stanowisku ca. 
łości Państwa Polskiego i z żalem stwierdza, że 
żydzi zostali w uistawach językowych pominięci 
Pominięcie to Żydzi uważają za ucisk pod wzglę
dem kulturalnym i narodowym. Następnie senator 
K powraca do „rozwojowego" przemówienia sen. 
Jackowskiego i zastawia je z przemówieniem cze
skiego ministra Benesza, który powiedział, że uire. 
gullowanie ikwestji żydowiskiej jest dla państwa cze
skiego kwestią 'kultury i godności narodowej

Następnie przemawiał sen., tow, B. Limanow
ski, którego przemówienie w skróceniu dajemy na 
czele numeru.

Następne posiedzenie dzisiaj o igodz 10 rano

Zamach w Plewnie
Komuniści bułgarscy dokonali zamachu 

n a  gmach policji w  Plewnie. Dotychczas 
stw ierdzono 7 trupów, wśród nich inspektora 
generalnego min. spraw  wewn. Federćow a.

Inne zamachy mają niebawem  nastąpić.
Rząd bułgarski zwrócił się podobno do 

rządów  Rumunji, Jugoslawji, Grecji i Turcji z 
prośbą o pomoc przeciw ko komunistom, 
przygotowującym  przew rót na Bałkanach. 
R ządy te proszone są o kontrolę nad przyby
wającymi agentam i bolszewickimi, oraz p rze
m ytnictw em  broni na granicach Austrji i W ę
gier, a także w  portach Egejskiego i A driatyc
kiego morza,

Kronika polityczna.
PREM JER W  SPALĘ.

Prem jer Wł. G rabski w yjechał wczoraj do 
Spały dla ostatecznego załatw ienia nominacji 
p. Al. Skrzyńskiego na stanowisko m inistra 
spraw  zagranicznych.

UCHWAŁY RADY MINISTRÓW.
W dn. 25-ym b. m. odbyła się Rada Mini

strów, która powzięła między innemi następu
jące uchwały: ratyfikacja układu polsko-nie
mieckiego w sprawach opiekuńczych, podpisa
nego w Warszawie dnia 5 marca r. b.; ratyfi
kacja układu polsko - niemieckiego o obrocie 
prawnym podpisanego w Warszawie dnia 5-go ! 
marca r. b.; ratyfikacja umowy kolejowej z I 
Rosją; przyznanie urzędnikom i oficerom do
datku na mieszkanie; ustanowienie nadzwy
czajnego komisarza do zwalczania nielegalne- j 
go obrotu towarowego z zagranicą, oraz wy
wozu waluty polskiej; podjęcie akcji doraźnej 
pomocy dla bezrobotnych na zasadzie uchwa
ły Rady Ministrów z dnia 17-go lipca r. b. w 
m. Łodzi, w okręgu Łódzkim, Zawierciu, w 
zagł. Dąbrowskim i st. m. Warszawie.

KONWENCJA KOLEJOWA POLSKO-ROSYJSKA

Rada Ministrów na posiedzeniu wi idniu 25. ,V,. 
ratyfikowała umowę kolejową z Rosją Konwen
cja ta ima na celu uregulowanie ruchu sąsiedzkiego 
między Polską i SSSR Przewiduje ona ruch na 
przejściach granicznych dziś otwartych: Stolpce, 
Zdołbunowo i Podwołoczyska i na przejściach gra. 
możnych', które będą otwarte: Zachacie i 'Nikasze- 
wdeze. Dalsze przejścia graniczne, nie przygotowa
ne jeszcze technicznie, będą stopniowo otwierane 
po wizajemnemi porozumieniu isię. Podstawą prze. 
wozu jest międzynarodowa k°'nwencja berneńska. 
Postanowienia dotyczące parytetu tarytf są odłożo
ne do traktatu handlowego, Jako inowiacje w, sto
sunkach kolejowych, konwencja wprowadza perjo. 
dyczme zjazdy przedstawicieli, kolei Art 20 prze
widuje sąd polubowny, co jest pierwszym wypad
kiem w konwencjach międzynarodowych zawiera
nych przez SSSR. jlPAT)

OBURZAJĄCA NOMINACJA.
Dowiadujemy się, że na miejsce woje

wody łódzkiego p. Rembowskiego, przeno
szącego się do Białegostoku, ma być miano
wany p. Garapich, obecny wicewojewoda 
Stanisławski, a poprzednio wicewojewoda 
łódzki,

P. Garapichi zapisał się jaknajgorzej w 
pamięci mieszkańców województwa łódz
kiego, a powołanie jego z powrotem do Ło
dzi na wyższe .stanowisko potraktowane zo
stanie przez nich, jako szykana i wyzwanie.

W obecnych trudnych czasach, wyma
gających ze strony władz — zwłaszcza w 
okręgu robotniczym, jak Łódź — wyjątko
wych zalet osobistych i służbowych, miano
wanie p. Garapicha. na tak odpowiedzialne 
stanowisko musi wywołać ostry protest.

*****

T E L E G E A M Y .
Konferencja londyńska.

Londyn, 25 łipca. (PAT). Przewodni
czący 5-ciu delegacji odbyli dzisiaj z rana 
wspólne posiedzenie. Wobec tego, iż Cle- 
mentel jest chwilowo nieobecny, delegacja 
francuska zażądała odroczenia posiedzeń I 
komisji oraz posiedzenia plenarnego, które 
miały się odbyć w dniu dzisiejszym. Naj
bliższe wspólne posiedzenie przewodniczą
cych delegacji, a także posiedzenie 5 komi
sji odbędą się w poniedziałek zrana. Ple
narne posiedzenie konferencji odbędzie się 
również w poniedziałek popołudniu,

Londyn, 25 lipca. (PAT.) Z punktu wi
dzenia praktycznego konferencja, a właś
ciwie jej komisje, ukończyły już swe prace. 
Obecne zadanie konferencji polegać będzie 
na uzgodnieniu sprzeczności o charakterze 
politycznym. Tę część pracy konferencji 
będą musieli wykonać główni delegaci na 
walnem zebraniu. Sprawa pożyczki oraz za
rządu kolei na terenach okupowanych są 
zagadnieniami, co do których musi być o- 
siągnięte porozumienie, bez niego bowiem 
nie może być mowy wogóle o postępie 'prac 
konferencji. Co do kwestji kolei m;a tere
nach okupowanych, panuje tu przekonanie, 
że nie nastręczy oma wiele trudności, tern 
więcej, jeśli uda się pomyślnie 'załatwić 
sprawę pożyczki. W kołach konferencji 
przeważa przekonanie, że wobec zdecydo
wanego stanowiska wszystkich delegatów 
oraz dobrej woli wszystkich uczestników 
konferencji w kierunku rozwiązania wszel
kich sprzeczności, wreszcie wobec tego, że 
opinja.publiczna całego świata oczekuje od 
konferencji rozwiązania najbardziej palą
cych spraw, można żywić nadzieję, że i te 
dwa wymienione zagadnienia zostaną w po

myślny sposób rozwiązane, W ten sposób 
główna praca konferencji zostałaby doko
nana z końcem przyszłego tygodnia. W tym 
czasie jest .również spodziewany przyjazd 
delegacji niemieckiej.

JESZCZE KILKA TYGODNI NARAD.
Londyn, 25 lipca. (PAT). Reuter do

wiaduje się, iż w kołach angielskich i fran
cuskich bynajmniej nie zapatrują się pesy
mistycznie na wyniki konferencji londyń
skiej, zachodzi jednak możliwość, że konfe
rencja potrwa jeszcze przez pierwszą poło
wę sierpnia.

UDZIAŁ NIEMIEC.
Londyn, 25 lipca. — (P. A. T.). Rzeczo

znawcy prawni francuscy i angielscy uznali za 
potrzebne zaproszenie Niemiec na konferencję 
londyńską, ażeby wysłuchać ich zdania, co do 
niektórych sposobów zastosowania planu Da- 
wesa; w konsekwencji powyższego zaprosze
nie, postanowione w zasadzie, będzie oficjal
nie przesłane Berlinowi, skoro tylko prace 
konferencji posuną się o tyle, że będzie można 
ustalić termin wysłuchania Niemiec.

Paryż, 25 lipca. — (P. A. T.). „Petit Pa- 
risien“ donosi z Londynu, że za zgodą przy
wódców delegacji Macdonald, wysłuchawszy 
opinji prawników w  tej sprawie, zwrócił się 
do rządu niemieckiego, aby był gotów do w y
słania swych delegatów do Londynu.

r o k o w a n ia  z  b a n k ie r a m i .
Londyn, 25 lipca. (PAT). W dniu

wczorajszym przewodniczący delegacji i 
ministrowie finansów odbyli szereg narad 
n ieoficjalnych  z bankierami amerykański
mi.

S p r a w a  rozbrosesiia*
DYSKUSJA W IZBIE LORDÓW. stanowisko rządu co do projektu traktatu 
Londyn, 25 lipca. (PAT.) Na wczoraj- w z a j e m n y c h  gwarancji. Mówca obawia się 

szem posiedzeniu izby lordów, w odpowie- jednak, że zwołanie wszechświatowej kom-
dzi na przemówienie lorda Grey‘a, zabrał 
głos lord Parmoor. Zaznaczył on, iż nie mo
że być mowy o bezpieczeństwie świata, za
nim nie zostanie osiągnięte powszechne po
rozumienie w sprawie rozbrojenia. Mówca 
uważa, iż projekt paktu gwarancyjnego o- 
oracowany przez Ligę Narodów, nie daje 
żadnej gwarancji istotnego ograniczenia 
zbrojeń.

Londyn, 25 łipca. (PAT.) W dyskusji 
w izbie lordów lord Balfour podtrzymywał

ferencji w sprawie rozbojeniia powszechne
go byłoby przedwczesne i że nastąpić mo
głoby dopiero wówczas, gdyby mocarstwa 
główne mogły wystąpić na takiej konferen
cji z opracow anym  już o tyle programem, 
że możnaby liczyć na przyjęcie go przez 
p rzedstaw icieli wszystkich państw. Balfour 
wyraża przytem pogląd, że gdyby państwa, 
które podpisały statut Ligi Nairodów, dzia
łały w myśl tegoż statutu, wówczas nie by
łoby powodów do obaw niebezpieczeństwa

wojny, a wtedy kwestja rozbrojenia stała
by się sama przez się naturalnym skutkiem 
nowego stanu rzeczy. Wykazując słabe 
strony proponowanego traktatu o wzajem
nych gwarancjach, lord Balfour przeciwsta
wił mu zasady, na jakich opiera się Impe
rjum Brytyjskie, a mianowicie porozumie
nie, gwarantujące swoim częściom składo
wym nieograniczoną wzajemną opiekę, któ
ra wynika z porozumienia całkowicie róż
nego od porozumień sztucznych, jakie siłą 
konieczności wiążą poszczególne państwa. 
Proponowany traktat powiedział Balfour, 
stanowiłby raczej cios, wymierzony prze
ciwko ternu porozumieniu, ponieważ trak
tat ten dzieliłby raczej świat na szereg kon
tynentów. Duch proponowanego traktatu 
gwarancyjnego przeczyłby idei pracy kon

strukcyjnej Imperjum; ponieważ zaś to o- 
statnie jest; zdaniem mówcy, najsilniejszym 
czynnikiem polityki pokojowej, wszelkie or
ganizacje, które naruszyłyby podstawy te
go Imperjum, byłyby również w wielkim 
stopniu przeszkodą do osiągnięcia najwyż
szych celów, jakie stadia sobie Liga Naro
dów, stwarzająca bez wątpienia nowego du
cha społeczności międzynarodowej. Jako 
ekspozytura międzynarodowa, Liga Naro
dów powołana jest do akcji, której nie mo
głaby podjąć żadna inna instytucja. Dzieło 
rozbrojenia postępować będzie stopniowo, 
a w miarę tego narody spostrzegą, jakie cię
żary ponoszone są dotychczas wskutek 
zbrojeń i zrozumieją, że cel nie wart był 
tych ciężarów.

W p a r2 a m e n c ie  n iem ieck im .
STANOWISKO STRONNICTW I

RZĄDOWYCH. 1
Berlin. 25 lipca. (PAT.) Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Reichstagu poseł Feren- 
bach, przewodniczący stronnictwa centrum, 
odczytał w imieniu stronnictw rządowych 
deklarację, stwierdzającą, iż stronnictwa, 
popierające gabinet, uważają obecną chwi
lę za niewłaściwą do prowadzenia dysku
sji nad polityką zagraniczną rządu. Z  tego 
powodu 'stronnictwa ograniczą się do stwier
dzenia, iż aprobują politykę gabinetu Mair- 
xai, który postawił sobie za zadanie rozwią
zanie fewest ji odszkodowań na podstawie 
zaleceń rzeczoznawców. (W tem miejscu 
posłowie narodowo - socjalistyczni przery
wają mówcy okrzykiem: „zdrajcy stanu“). 
Wykonanie raportu rzeczoznawców — mó- j 
wił dadej Ferenbach — jest jednak zależne I 
od opróżnienia terenów okupowanych przez j 
obce władze okupacyjne, wojskowe i admi- ;

nistracyjne, oraz od uzyskania przez Niem
cy gwarancji bezpieczeństwa przeciwko e- 
wentualnemu zamachowi na ich samodziel
ność; pozatem spłaty niemieckie winne być 
dokonywane tylko w tym stopniu, ażeby 
przez to nie ob:iiżał się poziom życia naro
du niemieckiego oraz, aby waluta niemiec
ka nie doznała powtórnych wstrząśnień. 
Kończąc swe przemówienie, Ferenbach o- 
świadczył, iż rozwiązanie kwestji odszko
dowań może nastąpić wyłącznie w drodze 
obustronnej umowy- W dyskusji, juka się 
rozwinęła z kdlei, zabrał głos również kanc
lerz Mamc, oświadczając, iż wobec obecne
go położenia międzynarodowego, a zwłasz
cza wobec trwania konferencji londyńskiej, 
której wyniki nie są jeszcze znane, rząd 
Rzeszy nie uważa za wskazane brać udział 
w szczegółowej dyskusji mad zagadnienia
mi, mającemi związek z polityką zagranicz
ną Niemiesc,

Ko«vy r x ą d  g r e c k i .
Ateny, 25 lipca. — (P. A. T.). Gabinet n- 

konstytuowal się. Souflis objąf prezydenturę, 
Russos — sprawy zagraniczne, Katekakis — 
sprawy wojskowe. Nowy gabinet, który spot

kał się z życzliwem przyjęciem w  greckich ko
łach politycznych przedstawi się zgromadzeniu 
narodowemu w dniu 28 b. m.

E p r a w y  g r a n i c z n e  p o ls k o -c z e s k ie .
W dniu 17Kraków, 25 'lipica. (PAT 

i 18 lipca b. r. odbyły się w Nowym Sączu 
obrady komisji granicznej polsko - czecho
słowackiej, W obradach ustalono dalszy 
tok prac delimitacyjnych, na pozostałych 
odcinkach granicy polsko - czechosłowac
kiej, to jest wzdłuż Karpat Wschodnich aż 
do Rumunji. Wobec faktu, że konferencja 
ambasadorów do 'tej pory nie powzięła de
cyzji w sprawie granicy spiskiej, decyzji, w 
której skład mają wejść jako integralna 
część t. zw. protokuły jaworzyńskie, obaj 
komisarze graniczni postępowali zwrócić 
się do swoich rządów z propozycją natych
miastowego wprowadzenia w życie tych us
tępów protokułów jaworzyńskich, które 
wprowadzają szereg ułatwień w ruchu tu 
rystycznym wzdłuż granicy tatrzańskiej. W 
tym celu zostanie zwołana do polskiego

Cieszyna na 28 lipca b, r, konferencja w 
której wezmą udział oprócz obu komisarzy 
granicznych przedstawiciele minister j ów 
spraw wewnętrznych i starostw pogranicz
nych obu państw oraz przedstawiciele mi
nister jum dla Słowacji i województwa kra
kowskiego. Na konferencji tej zostaną m. 

ustalone wzory „legitymacji tatrzań-in
skiej", przewidzianej w protokułach jawo
rzyńskich. „Legitymacje tatrzańskie" wy
dawane będą letnikom i  turystom, którzy 
zamieszkują w jednej z miejscowości poło
żonych w pasie granicznym wzdłuż granicy 
tatrzańskiej i uprawniać będą do swobod
nego poruszania się w pasie granicznym 
szerokim na 30 kilometrów. Ważność tych 
legitymacji opiewać będzie na przeciąg 
trzech miesięcy.

Hewolussja w  B r a z y l j i a
OBLĘŻENIE ST. PAULO.

Buenos Aires, 25 lipca. (PAT). W ed
ług otrzymanych tu wiadomości, wojska 
rządowe, oblegające St. Paulo, napotykają 
na tak wielki opór ze strony powstańców, 
że zdobycie miasta wydaje się być nie tak 
łatwą sprawą, tembardziej, iż obecne wal
ki mają charakter walk pozycyjnych, gdyż 
powstańcy bronią się z bardzo silnię ufor
tyfikowanych szańców i okopów strzelec-

WiŹÓREM NIEFORTUNNEGO DE RIVE
RY.

Londyn, 25 lipca. (PAT). Wedle infor

macji pism powstańcy brazylijscy posuwa
ją się w kierunku Rio de Janeiro. Przy
wódcą powstańców jest generał Lopez, któ
ry zamierza ogłosić dyktaturę wojskową 
na wzór hiszpańskiej, W San Paulo wiele 
pałaców, a między innemi pałac guberna
tora, zostało zniszczonych,

Londyn, 25 lipca. (PAT). Z Buenos A- 
ires donoszą, że atak wojsk rządowych ma 
San Paulo nie powiódł się. Oblężenie trwa 
w dalszym ciągu. Po obu stronach są bar
dzo poważne straty.

«■ rasyino-ii
Londyn, 25 lipca. — (P. A. T.). Pisma 

donoszą, że nowy układ rosyjsko - japoński 
zawiera następujące postanowienia: 1) podję
cie stosunków dyplomatycznych, 2) opróżnie
nie północnej części Sachalinu, 3) podpisanie 
układu handlowego i 4) zobowiązanie się do 
zaprzestania wszelkiej propagandy politycz
nej, któraby mogła szkodzić wewnętrznej po
lityce drugiego państwa, 5) udzielenie Japonji 
koncesji na Sachalinie północnym.

sili «i ]!
Wiedeń, 25 lipca. (PAT), W iedeńskie

B iuro  K o resp o n d en cy jn e  donosi z B iało- 
grodu, że  p o lic ja  w y k ry ła  tam  szeroko ro z 
gałęziony  sp isek , na czele k tó rego  s ta ł szef 
sekcji ro sy jsk ie j jugosłow iańskiego m ln iste- 
f j u m  sp raw  zagr. T araszew icz. R ew izje  
p rzep ro w ad zo n e  u niego, w ykazały , że 
przygo tow yw ał on zam ach na k ró la  j P asi- 
cza. T araszew icz  w m ieszany je s t n a d to  w  
sp raw ę zam achu n a  b. m in istra  sp raw  w e 
w nętrznych  o raz  oskarżony  o u trzy m y w a
nie stosunków  z ko łam i bolszew ickiem u 

D otychczas n iem a u rzędow ego 
tw ierdzen ia  te j w iadom ości.

po-

■ • W  . M* U 1 I 1 I . V V

Berlin, 25 lipca. (PAT.) Przybyła tu 
kotmisja sojusznicza, mająca wykonywać

kontrolę wojskową w Niemczech. Prowa
dzi ona obecnie rokowania z władzami nie
mieckimi oo do programu kontroli, którą 
prawdopodobnie ukończy w listopadzie. 

: Rząd niemiecki pragnąłby jednak zakoń- 
! czernią tej kontroli już 30 września i w tej 
I sprawie pertraktuje z państwami sojuszni

czemu.

filera t a ś m a  w
Praga, 25 lipca. (PAT.) W procesie o 

nadużycie benzynowe sąd wojskowy wy
dał wyrok, na mocy którego zostali skazani 
kpt. Bubeila na 4 lata więzienia, pułkownik 

j korpusu sądowego1 Adam na 4 miesiące wa- 
j naukowo, kpt. sztabu Dostał na 2 lata wię- 
1 ziemia, kpt. Kuitelwasser na 13 miesięcy,
I kpt. Mottyl na 6 miesięcy więzienia. Wszys- 
j  cy skazani zdegradowani i pozbawieni praw 

wyborczych. Pułkownik Figel oraz majorzy 
Kaplan i Schik zostali uwolnieni.

Połóg za H M  bM ylanti
Nowogródek, 25 lipca. (PAT.) Zarzą

dzona po napadzie na m. Wiszniew syste
matyczna akcja pościgowa doprowadziła w 
dotychczasowym wyniku do ujęcia trzech 
bandytów, którzy brali udział w ostat v 
napadach. Akcja pościgowa trwa na całym 
terenie.
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W yszła z  druku
j e s t  d o  n a b y c ia  w Administracji „Ro« 

batnlka", Warecka 7.

l i n  posła iow. B-ra F E L E  PERŁA
w ygłoszona na  posiedzen iu  S e jm u  dnia 
15 lipca b. r. u z a sa d n ia ją ca  d laczego  P .P .S . 
je s t p rzeciw na udzielen iu  R ządow i dalszych  

w y ją tk o w y ch  pełnom ocnictw .
Cena broszurki 55 groszy.

D la o rgan izac ji odpow iedni ra b a t.

Ruch robotniczy
Z  żyda pariji

W Y D Z IA Ł  K O B IE C Y  P . P . S .

W e  w to re k , dn . 29 b . m ., o  godz. 7 w iecz ., 
w  lo k a lu  O . K . R ., A l. J e ro z o lim sk ie  6, I  p ., 
o d b ę d z ie  się  z e b ra n ie . P ro s z o n e  są  o  n ie z a w o - 
d n  i p u n k tu a ln e  p rz y b y c ie  to w a rz y s z k i, z a r e 
je s tro w a n e  w  p a r t j i .  S p ra w a  b . w a ż n a .

O D C Z Y T  T O W . D R . B U D Z IŃ S K IE J-T Y L IC - 
K IE J .

Tegoż dnia i w tej samej sali o godz. 8-ej 
wiecz. staraniem  Wydz. Kobiecego tow. dr. 
Budzińska-Tylicka po powrocie z A m eryki 
wygłosi odczyt p. t. „Spraw a robotnicza w A- 
m eryęe i emigracja polska". W stęp wolny dla 
wszystkich.

w  poniedziałek, dn. 28 b. m.

Okręgowy Kom itet Rofoottniczy — o godz 7 w.
w 1 olkalu AL Jcrozot:m®)kie 6 odbędzie «ię po-sie. 
drenie W arszawskiego 'Okręgowego K om itetu R o 
botniczego PPS.

Egzekutyw a W. O. K. R. — 0 godz. 5 pp. w  
Yoika'lu. Ail. J e r  o zoili niskie 6, odbędzie się posiedze
nie egzekutyw y

Ruch zawodowy

bory uzupełniające Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 
3) Zatwierdzenie regulaminów: zapomogowego i po. 
śretdnictwia pracy. 4) Spraw ozdania z oddziatew. 
5) Spraw a zjazdu,

O de  na godz, 6-tą nie przybędzie dostateczna 
ilość członków, zebranie rozpocznie się o  godz. 7-ej 
bez względu na ilość obecnych członków.

Pracow nicy umysłowi a  bezrobocie.

W  dn. 10 Epca odbył się, zw ołany przez Zw 
Zaw. Pracow ników  P rzem ysłu  M etalowego, w iec <w 
sprawie ubezpieczenia pracowinilkóiw umysłowych 
cd bezrobocia. Zebrani uchw alili rezolucję 1) p ro . 
testu jącą iprzeciwlko niezgodnem u z K onstytucją 
w yłączeniu przez Sejm pracowjników umysłowych 
od praw a korzystania z opiekł utetaiwy o ubezpie
czeniu od  bezrobocia, oraz wzywającą Zarząd 
Związku do 'prowadzenia łącznie ze wszystkiemi 
organizacjami zawodowemi energicznej akcjji w  k ie 
runku rozszerzenia ustaw y  na pracow ników  umy
słowych 2) wzywającą, aby  przystąpić ido grom a
dzenia funduszów ma pomoc dla bezrobotnych k o 
legów oraz domagać isię od iRządu zorganizowania 
doraźnej pom ocy dla bezrobotnych pracow ników  
umysłowych.

P rz e c iw  10 godz. d n iu  p ra c y  n a  G ó rn y m  
Ś ląsku .

Na posiedzeniu Kom. W ykonawczego Zw. 
Zaw. rob. przem. odzieżowego w Polsce 
uchwalono rezolucję z energicznym protestem  

j przeciw ko uchwale rządowej, zezwalającej na 
I przedłużenie czasu pracy w  hutach górno- 
I śląskich do 10-citi godzin. Postanow iono ró- 
j wnież wezwać w szystkie oddziały do urządze- 
! nia zgromadzeń protestacyjnych przeciw ko o- 
i balania przez Rząd 8-ogdz. dnia pracy.

Ruch kufŁ-oświatowy,
T. U. R.

W ydechka nad  m orze polskie.

Dn. 1 sierpnia (w  nocy z p ią tku  ,na sobotę) wy
ruszy z  W arszawy, organizowana przesz Zarząd 
Głów ny T U R., wycieczka nad morze polskie 
U czestnicy wycieczki winni zgłosić się do S ekre
taria tu  G eneralnego T .U R . (W arszawa, W arecka 
N r 7, ,godz 5 — 7) w łącznie celem otrzymania o- 
statecznych informacji

przeszło 1000 agitacyjnych afiszów dawnego n a 
kładu i bardzo efektownie w ykonany przez art. 
pro'f Bartłomiejczyjka kolorow y p lakat kobiecy w. 
liczbie 1000 egz. Puszczono rów nież w obieg 5000 
'artystycznie w ykonanych znaczków, k tó re  zostały 
'rozprzedane wi dniu  propagandy.

Udział w  te j  propagandzie w.zięlo na wezwa
nie W: S. W. około 30 stow arzyszeń związkowych, 
k tóre  urządziły  u  siebie agitacyjne zgromadzenia, 
pochody, zabaw y i t . p  .Na zgrom adzeniach prze
mawiali przew ażnie referenci, wysłani przez ZRSS. 
Spółdzielnie, k tó re  z pow odu w arunków  .miejsco
w ych manifestacji te j w  dniu) 29-ym urządzić nie 
mogły, zapow iedziały ją  na czas najbliższy

Zaznaczyć malleży, że jest to już drugi tego ro . 
dzaju dzień propagandy przez W ydział Społeczno- 
W ychow awczy Z. R. S S urządzony. W ubiegłym 
roku bow iem  urządzono taki dzień we w szystkich 
ośrodkach przem ysłu tkackiego w Polsce.

Ź y d e  g o s p o d a r c z e .
N o to w a n ia  g ie łdy  w a rs z a w sk ie j

Zarząd Związku R obotników  B ujdw lanych W 
Polsce (Oddział w  W arszawie), wzywa wszystkich 
członków  zw iązku na W alne zebranie, dn 27-go 
lipca, w niedzielę, o godz. 11-ej rano w terminie 
2-gim, o 12-ej w ostatecznym . Zebranie odbędzie 
się bez wizględu na ilość obecnych, w  lokalu Zwią
zku, Leszno Nr 53, wejście o d  ul. O grodow ej Nr 
12. W ejście za okazaniem książeczki członkow 
skiej.

Zw iązek Zawodowy P racowników Przem ysłu  
Cukierniczego  zaw iadam ia członków, że w  dniu 28 
lipca br, o godz. 6 wiecz. w lokalu Związku, Ziel- i 
na 4.1, odbędzie się w alne półroczne spraw ozda w- j 
cze zebrań e z następującym  porządkiem  dziennym: j 
1) Spraw ozdania: z ogólnej działalności Związku, j 
kasow e, pośrednictw a pracy, biblioteczne. 2) W y- !

Doi. S tan. Zjedn. za 1—5.18. I pół 
Franki francusk ie  za 100— 26 60 
f-unty angielsk ie  za 1—22.85 i pół 
Florenty holend. za 100—198 50 
Kor. czesko—slow. za 100 -1 5  40 
Franki szwajc. za 100—95.47 
Korony austrjac . za 100 000—7.32 i pól 
Liry włoskie z 100—22 47 
Franki be lg ijsk ie  za 100—23.85

KRONIKA.

Ruch spółdzielczy.
Z działalności prapagandysrtyczmej Z. R . S. S,

W ydział Społeczno ,  W ychow awczy Z R. S.
S. ostatnie usiłow ania swoje pośw ięcił główlnie 
propagandzie w śród ko b ie t

W tym celu  w ydał W ydział ulotkę agitacyjną 
do kob ie t p ióra tow. iRadika, k tó ra  w  isposób ogro
m nie jasny i przekonyw ający wykazuje, jakie o- 
gro.rn.ne znaczenie posiada ruch spółdzielczy dlla 
kobiety, jako gospodyni, żony i m atki U lo tkę tę 
w ilości 30.000 egz. rozrzucono po w szystkich w ię
kszych m iastach i ośrodkach przem ysłow ych k ra 
ju dnia 29 ib m„ jako w> Dtniui P ropagandy Spół
dzielczej. W  dniu tym rów nież rozrzucono odezwę 
ogólną w ilości 10000 egz., n ad to  rozkolportow ano } 
5000 broszur agitacyjnych. P onadto  rozlepiono

S T A N  P O G O D Y
(weatug danych Państw. Insty tu tu  M eteorologicz)

T em peratura  najwyżisza wynosiła w czoraj w 
W arszawie 19°, najlniższa 12°

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu  dzi
siejszym: Tem peratura bez w iększych zmihn (nie
co cieplej); zachm urzenie naogół umiarkowane, 
miejscami jednakże .możliwy przelotny drobny 
deszcz, słabe w iatry  z kierunków  zachodnich.

Udogodnienie pocztow e. Na budynku .dworca 
głównego (strona pociągów  odchodzących) um ie
szczono dw ie .skrzynki pocztow e. Jed n a  je s t p rze
znaczona d la  korespondencji wylłącznie do W ar
szawy, druiga zaś — do ilistów na  prow incję. Ta 
druga iskrzyinlka pocztow a jest opróżniana zawsze 
na 10 .minut p rzed odejściem każdego pociągu po 
cztowego Udogodnienie to  jest w ielką ulgą dla 
szerokiego ogółu publiczności, .gdyż dotychczas o . 
soby, pragnące wysłać listy 'odchodzącym pocią
giem, zmuszone by ły  kupow ać b ile ty  peronow e, a- 
by módz dostać się na p eron  dw orca.

Myszy w  w ędlin iarn i Przechodzący wczoraj 
około północy ul. Z łotą M ieczysław  Kwiatkowlski 
zauważył, te  w  witrynie w ystawowej sk ładu  w ę
dlin F. G e tte ra  na T O g u  uli. Z łotej i  W ielkiej siedzi 
taysz  i gryzie suche k iełbasy , k tó re  znajdow ały się 
na półm iskach n a  w ystaw ie Po  chwili ukazała się 
z za doniczki druga mysz, o wiele w iększa S tw ier

dziwszy to , na wezwanie K wiatkowskiego, poste
runkow y Kowalski zapisał firmę i złożyf odpowied
ni raport do  kom isarza 8-go komisariatu. W łaści
ciel .sklepu winien zrobić odpowiednie zabezpiecze
nia, aby .myszy nie kosztow ały  wędlin, (kltóce prze
znaczone «ą dla liudzL Okazuje się, te  myszy har- 
cują w tym skilepie od dłuższego czasu, c o  widzia
ło n ieraz w ielu .przechodniów

Chleb z robakiem . M ieczysław Trębińiski, ma
larz  (Łuidka Nr. 15) będąc w  restauracji żydowskiej 
przy uli. Śliskiej. iN.r 33 i Ijedząc w zięły ,z  bufetu  k a 
w ałek chłeba, znalazł robaka. N iod o je d z o n y  kaw a
łek chleba ze skrzydłem  robaka Trębiński p rzy . 
nióisł jako dow ód1 rzeczow y do A III kom isariatu 
gdzie sporządzono odpowiedni p ro tokół

W Y P A D K I

N ie zabójstwlo, lecz samobójstwie. W  spraw ia 
znalezienia onegdai w  m ie s z k a n iu  przy uł S ićlcc- 
kie j N r 41 w  Sieilcach z w łó k  2 6 - le tn ie j  Emilii M i. 
chniewiczówlny, studentk i uniw ersytetu i nauczy
cielki, okazuje .się — jak ustaliło dochodzenie — 
że śm ierć nastąpiła w skutek rany postrzałow ej w 
p raw ą  .skroń zadanej przez samą M ichm iew iczów m ę. 
k tó ra  jako  ułom na (garbata) odoawna już nosiła .się 
z zam iarem  odebrania sobie życia.

Znaczna kradzież. <Z 'pomocą dobranych kluczy 
dostali s ię  złodzieje do .mieszkania kupca Jakóba 
Goldberga przy uli. 'Nalewki Nr 32 i skradli u b ra 
nia dam skie, m ęskie i dziecinne oraiz cenną k o le k 
cję m onet starożytnych — ogólnej w artości 8,000 
zł

Zwłoki dziecka w  śmieciach. W dom u Nr. 41 
przy  ul, 'Nowolipie dozorca domu znalazł w  .skrzyni 
do śmieci zw łoki now onarodzonego dziecka płci 
męskiej, k tó re  przesłano d o  prosektorium .

Pożar. W e wsi Oilszewicy S tarej gm Górze 
pow, w arszaw ski z niew iadom ej przyczyny w y 
nik ł pożar, od k tórego  spaliło się 8  stodó ł i 7 obór.

O trucie opium. W  zakładzie wodoleczniczym 
dr Ciąglińlskiego przy  ul. Kopernika, Nr., Iii miasa- 
żystfca, 54-letnia Franciszka Opachowtsika (Koper
nika N r . 9) zażyła zbyt dużą daw kę opium i zacho
row ała z objawami zatrucia . Pierw szej pom ocy * a - 
tru tej udzielił L ekarz  Pogotow ia.

Teatr i muzyka.
T ea tr  Rozmaitości. Codziennie „G dy kobieta

zapragnie'1
T ea tr Letni. Codziennie „Promienie F  F "  

W inaw era
T ea tr Komedja. Codziennie .„Musisz się pan o . 

żenić" we w torek  prem jera „Sąsiadki1' Ja roszyń
skiego.

T eatr W odewil. Codziennie „M arietta"
T ea tr „Nowości". O statn ie  dni w odew ilu ,jPip_ 

man szaleje". W  poniedziałek  prem jera operetki 
,J to k  b ez  miłości1'.

T ea tr  Pow szechny. Dziś „Duidełk'1.
T ea tr im. F redry. Dziś prem jera „W am pirów". 
T ea tr  „Stańczyk". Codziennie program: „Skan

dal na sali", „Zem sta'1 i „W izyta w  łóżku)".

I Vie Lwowie-od 5 do 15 września 1924 r .

WYSTAWA POLSKIEGO KdlEIl
WYSTAW ROLNICZYCH

Doroczny zjazd kupców, przemysłowców i rolników 
z kraju i zagranicy.

rj ■■iiinri E ksponaty, w zory  i próbki 
2e w szy stk ich  g a łę z i prodult. 

I MmMW cji w 32 grupach  na 4 0 .0 0 0  
m. kw . p o w ierzch n i.

Specja lne  sekcje zbiorowe francuskich, austrjackich, 
szwajcarskich i angielskich wystawców.

Targ surowców.
Dział nasiennic tw a Dział m aszyn

i sztucznych nawozów. i narzędzi rolniczych.

Targ hodowlany.
S p r z e d a ż  z a r o d o w y c h  o k a z ó w  r a s o w e g o  

in w e n t a r z a .
Z głoszenia, prospek ty , form ularze i w yjaśnienia w b iu rze  T ar
gów W schodnich— Lwów, ul. Ja g ie llo ń sk a  1. lub: E kspozytura 
„T. W“ W arszawa, M arszałkow ska 33, teł. 15-13 i „R eklam a 

P o lsk a1- J a s n a  10, tel. 229-43.

C E N Y  Z N A C Z N I E  Z N I Ż O N E
T y lk o  u r z ę d n i l t o m  - W

•+' s p ła t y  d łu g o te r m in o w e .
Ubiory cywilne, w ojskow e, dam sk ie  I dz iec ięce .

B ielizna, m anufak tu ra , koce, kołdry 1 firanki.

D |^ KURCAN w*podaw ór°u naw prost B ielańskiej. 
U w a g ą  na  adres!

Potrzebni maszyniści
(pierw szeństw o rym atze) do szycia n a  m o to r o w y c h  m a s z y n a c h

F a b ry k a  P la n d e k , C h łodna  38-

Kobiety i mężczyźni
na wst. łub w m ieście , m ogą zarob ić  po p ięćse t złotych m ies ięcz 
nie. W iecej energ iczn i zarob ią  tak  sam o, u trzym ując to  tylko jako  
poboczne za jec le . D o s tę p n e  d la  w s z y s t k ic h ,  naw et d la  n a u 

czycieli 1 urzędników . K apitał zbyteczny.
P iśm ien n e  zg łoszen ia  śkłerow ać do  przedstaw icie la  firmy „T oter-

I. R a jc h m a n ,
C z ę s to c h o w a , K r a k o w sk a  Ns 3 8 .

Na wzory, In form acje  i druki załączyć d w a  z ło t e .

WARECKA 7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA W CHODZąCE: 

A FISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE, 

_  KSIĄŻKI I BROSZURY. _

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.

irau s  SIMM. ♦
Ki kiiiii irzciiiiiw

CENT KISI.

Dr. i n s i  katz
w e n e r .  skór., n iem oc pic.

|  o n t n s z t n m  n n t .  1
D r .  M .  S z ł e r n

K a r m e lic k a  11—6. chor. w ener, 
włosy, skóry, pic. (niem oc) 2 i 
pó ł—4 i pół i 6 1 pół—8 i pół.

M aszyn y  do szycia „K asprzyc- 
lu k iego".H urtow o—D etaliczn ie— 
Raty. W arszawa, M arszałkow ska 
153. Zam awiać m ożna listow nie.

INAII7V k r w i, m o c z u  i in . 
HlInuŁl D y m a r sk a  Mt 14.
L aborato rjum  chem .-bakterjo log . 

D -ra  Ch. E. PROSA,
przyjm uje od 9—7.

Gramofony
borze oraz płyty najnow szych n a 
grań poleca po cenach  n a jn iż 
szych Feigenbaum , B ielańska 1.

Or. mi J .  6 e lb f is z
Choroby wener., skóry, włosów. 

Ztota 27, od 4 do 8 w.

Dlutii zgrane po iam ane kupuję 
r iy ij f  lub zam ien iam  na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjm uję 
sie również do reparacji wszel
kie instrum enty m uzyczne. Fet-
qenbaum . B ielańska 1.

CZY CUCISZ 6YC H M ?
pozbyć się  bez śladu

osalen iznfi z r o n z e i T n a  tw arzy
W ięc używaj k rem u m e tam o r
foza „Piegol” . Ż ądać w skła

dach  ap tecznych  i ap tekach .

Hi OOrgaki IS iU K  n0*us
cher. Sm ocza 21, m ieszkania 23.

Ka o i l f f l ,
lekcji giy zasaa.iiczej. U cznia
mi zaaw ansow anym i tw orzę le
kcje zbiorowe. iSiecała in —13

Dr. L e s z c 2y ń s K t
Marszałkowska 142, te l. 127-25.
do  12 r. i 5 —8 w. Panie 4—5 w. 
Ch. wen. skóry i n iem oc  płciow.

Maszyny
taliczn ie . Ka'y- Janow ski. Kra
kowskie P rzedm ieście 6 .

Rnurorv dam skie , oka- 
llOWery zy n ie  po leca firm a H.
Błaszkowskf, W arszawa. T łom ac- 
kie 9.

D r .  w i . A i t f d d  zielna 12-2.
Choroby w ener., skóry, płciowe 

n iem oc od 9-12 r. i od 4-7 w.

ANALIZY,
“ lO-ni mi. LlPStl

n e t .  a s L j n s a s
aotówka-kreclyt, P l. A leksandra 13

i) i i  f f s a ;  „ r
konkurencyjne. U dzielam  kredy
tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg
Żórawiej.

Of. K o r a b i e w i c z
Ch. w ener., m o c z o p lc .  i skórne 
4—7. P a n ie  1 - 2 .  Tel. 131—37. 

N ow y Ś w ia t  21. ROWESY
-antow anej dobroci. Ceny kon- 
rurencyjne. W szystkie ęząścl za- 
n ien n e  na składzie. Życzącym 
logodne  warunki spłaty.

Robotnicy 
popierajcie swoje ' 

pismo codzienne.

Redaktor zaczelay dr. Feliks PerL Wydawca: Rada Nacaelaa P. P. 9L Redaktor odpowiedziała*: Jaa M. Barski. .O dbito w  d ru k a m i „Robotnika", .Warecka 7,
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